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Stare ceny obowiązują do 28 bm.

W A R H Z A W A ,-15.2 P A T . W  dzi- 
aiejsaym  D z ie jh g ik u U staw  11. P . ' ogdo; 
•worn* zostan ie  iozpurządzen iu  m in is tra  
sk arb u , na m ocy k tó rego  z dniem  15 
Im  < »  na re k ty f ik a tu  T g a tu n k u  lub  
sp iry  tu,'•u odw odnionego, k tó ra  do­
tychczas w ynosiła  na role p rzem y sło ­
w e zł. 1.3" za  1 litr ,

u leg a  obniżce do (}.!M) zł.
/n o k a .  n ie do tyczy  sp iry tu su  do wy­
robu octu, k tó ry , ja k  dotychczas, bę- 
d'.io kosztow ał i 20 zł.

t eiie denatum ili w  butelkach obni-
su> do zł. 0.55 za butelką mm 0,5 

l ih a  — dotychczas kosztowa! 0.05 zł. 
i zł. 0.75 za butelką o pojem ności 0,75 
t*lm, która dotychczas kosztowała  
•.85  zł. oraz r#  zł. 0.05 za butelkę 1 li-

Faprawa w ekaporete węgia
i  'k-sport polskiego w 4 y j* -

rm  w yniósł, w ed ług  danych ' p ró w m i- 
vy«znyeh zacze rp n ię ty  eh < ty g o d n ik u  

P o lsk a  G 'ospnthircza", H \ Ę  700 ton.
Rył wiec znacznie w iększy niż ek- 

uport grudniow y i pozostał rów nież  
na w yższym  poziomie, niż eksport w 
ftyczn iu  r. uh.

E k sp o rt rui poszczególne g ru p y  
rynków , p rzed staw ia  s ię  n as tęp u jąco  
w tysiącach  ton : ry n ek  środkow o-eu- 
nepejski 64. sk an d y n aw sk i 36”, b a łty c ­
ki , zachodnio-europejsk i 177. polud- 
•irev.o-europeiski 110. pozaeu ro p e jsk i 
27. węgiel ok rę tow y  52.

irową — - doty chczasow a cena 1.10 zł.
L ite r  d e n a tu ra tu  w h laszankaeJt 

kos/.tow ać Lędz.e 0.75 zam iast doi veli- 
l : a ro w ej ceny 0f>5 zł.

Znajdujące «*ję w sprzedaży zapasy  
denaturatu mogą. hyc sprzedawane po 
daw nych renach do 28 lutego r. b. 
włącznie.

J A K  PO  GRUDZIE.
Z iiś w  D f l r e s z o n e  p e r t r a k t a c j e  o p ł a c e  w  g ó n u e t w i e

(* •*

K A T O W IC E  15. 2. W czoraj po ­
po łudn iu  odbyły  się w dalszym  ciągu  
p e rtrak tac jo  m iędzy przed,satw icjąlam i 
zw iązku pracodaw ców , a p rz ed s taw i­
cielam i zw iązków górniczych. W  to k u  
k onferencji, która, trw a ła  blisko 4 go­
dziny  om aw iano sp raw y  sporne , zw ią­
zane z ta ry fą  plac, czasem  ę c a c y  dla

pogotow ia oraz s ju a w y  w ysun ię te  
przez pracodaw ców , dotyczące obniżki 
za robków  dla górn ików  i robotn ików , 
zaję tych  w koksow niach.

W sprawach tych do porozum ienia  
m e doszło, a da’s /e  pertraktacje odło­
żono do poniedziałku.

Zotnrowe zaradzenie
w  p r z y t u ł k u  ż y s f o w s k le m

B LO C K , 14. 2. Do p rz y tu łk u  ży­
dow ski-go  w Bodzanow ie pow. p ’ocbi. 
p rzyby ł, na  nocleg R ubin  K a t . .fnsek 
S te in , ł -ija K abiasow łcz oraz braeM  
je j  L lriim , d o jn e  i Ja k u b  Bordyjjuo- 
wiez. I ’ v lrijm ien iu  w piecu w szv-cv t-i- 
łożyli się do snu.

B onie vaz. pi zez dłuższy czas n ik t * 
noeu jąey -h  nie odzyw ał się, p rze to  go- 
sp id arze  p rzy tu łk u  w yłam ali d rzw i.— 
O kazało się, że śp iący  ulegli zaczadze­
niu . K a tz  i S te in  m imo n a tychm iasto ­
w ej pom ocy zm arli. Pozostałych  p r* .- 
w ieziono do szp ita la  w Płocku

Wkrótce

Anna Karenina »

Katastrofalne skutki śnieżnego huraganu
w  krajach, g dz ie  p o m a ra ń cza  dojrzew a

fSOt-MA, 1,4.2. B u rza  wiieżna, jaka  
[ iv.esz.la ub ieg łej nocy n.ul B u łgarią , 
p ociągnęła  ż a  sołia. k a ta s tro fa ln e  s k u t­
ki.

Zanotowano zgon 52 o«óh w skutek  
zanifu/,niecili.

W n iek tó ry ch  iniejscm vościac.h 
iiiióz dochodzi do 24 stopni.

Z kraju nadchodzą wiadomości 
w ypadkach zam arznięcia w łościan  
n ra z  z końmi zasypanych śniegiem .

W  m ieście przeroysłow ęm  Silvern

o

bin za -zw aliła w ięksżość komin<7w f«l> 
ry o n y ć b . Z różnych  st)‘on k ra ju  do- 
’.e ś z ą  o zna ■znej liczbie ran n y ch  P«- 
m ągi k u r f u ją  z w ielką  tru d n o śc ią  
spow odu  o lbrzym ich zasp  śnieżn cli.

Z A T O N ĘŁ O  2(111 STA TK Ó W  
R Y B A C K IC H  

STA M B U Ł.. 14.2. B urza , k tó ra  
p rzesz ła  n ad  S'.amfculeni urosła do 
rozm iarów  k a ta - U’ofy. Ne* zestaw iono 
no lyehczas s t r a t ,  w yrządzonych  przez 
burzę, lecz są .me ollsrzvniie.

/a to ń e ło  około
row veil.

żdhl s ta tk ó w  lóofo-

Bieg patrolów wojskowych na olimpiadzie
IjAHMI.SCII, 11 2. (wl ) Picu' untiolów 

wojskowych jest na oHsnpjailzic ko»Viir.en 
t j ą  pokassową. T rasa wynosi okolę 2;> km., 
a w idą§'ii biegu odbywa się strzelanie, w 
Mórem ntl/ial biorą tylko trzej członko­
wie patroni (dowódca nie strzela) W arun­
ki strzelania są bardzo (rudne. Każdy żoł- 
»iery. oddaje pięć strzałów do baloników, 
wyposzczonych w powietrze bezpośrednio 
po przybyciu drużyny na ..trzebdeę.

Na dzisiejszyjn biegu patrolowym trze! 
o k a  umieszczona była na -13 km .SIa r t  i 
meta odbyły się na g-łównym; stad jonie nar 
eiarskini. Udział brało B. patrolów; a (o: 
Szwecja. F inland ja, Niemcy, Austria, 
Sitfwajearja. Polska, Francja, Czecnosłowa- 
eja i Włochy.

Jako  pierwsi wystartowali fininvie, któ 
tzy nie pozwolili się nikomu minąć. Za

Drobny pożar w Sosnowcu
. W czora j o godz. 17.30 w ybuchł 

Dożuj- w poyęsji J a n a  S lo ty  p rz y  ul. 
W o js k ie j  32 w S o sn o w cu .,

P o ż a r  pow s ta l w  szopie d re w n ia ­
ne; w k tó re j m ieścił się w arsz tac  s to ­
la rsk i i s ta jn ia .

P rz y b y ła  o o o g n ia  m iejska s traż  
ogn io w a w p rzec iąg u  20 minut; p o ża r 
n tłn n iila  i n ie  dopuściła  do roznoszenia 
n t o g n ia  na sąsiednie, d rew n ian e  b u ­
d y n k i, w k tó ry ch  m ieszk a ją  cyganie.

f-ózyczyna pożaru  n ie  zo s ta ła  - m i n -  

łoua Dochodzi nic p row adzi po licja.

lin a m i w y sta r to w a ła  P o lsk a .
Z espól p o lsk i b ie g ł bardzo s ia to  W idać  

to  / r u f i / . l n  ■/. p o w y ższeg o  zesta w ien ia  iz a -  
sów . N ie m in ę liśm y  n ikogo , a p rzeciw n ie  
m ija li nan

W ed łu g  u zy sk a n y ch  czasów  k o lejn ość  
l a tro lów  p rzed staw ia  ssę: I) W łochy 2'2S.3a 
godz., 2) F iid a iid ja  2:28.4*1 godz., 3) S zw e­
cja  2:35.21 godz., 4) A u str ia  2:3t..i3 godz., 
;d N ienuy- 2:36.24 godz., fi) F ra n cja  2:411.56 
gody., 7) S zw a jca r ja  2:43.3# g o d z , M bże- 
ch osłow acja  2:31 #S.godz., #) P o lsk a  2:52.27 
godz.

P O l.S K A  SZ W K C 4A  4:3 (1:1 3d , 8:1) 
K o rzy s ta ją c  z w o ln eg o  czasu  rep rezen ­

ta c y jn e  d ru ży n y  h o k ejo w e  P o lsk i i S zw e­
cji r o zeg ra ły  d z iś  w god zin ach  przedpo­
łu d n io w y ch , na g łó w n y m  sta d jo n ic  o lim ­
p ijsk im  w G arm iach, to w a rzy sk i roe z m ię  
(Izypań stw ow y. (M ecz ten  n ie  w chodzi w  
program  o lim p ia d y ).

Z w ycięstw u  n iesp o d z iew a n ie  od n iosła  
d ru żyn a P o lsk i, wr sto su n k u  4:3 (1.1. 3:1, •?B

Z W Y C IĘ ST W O  liA L L A N G K C B A t  
O sta tn i d zień  o łin ip ijsk ie ii za u  ’dow - W 

je /d z le - 'sz y b k ie j, p rzy n ió s ł w b ie g a  na 1* 
ty s . m tr. 'zw ycięstw o' n orw eg o w i, Iv .irow i 
R a lia n g rh d ó w i. U s ta n o w ił on rów nocześ­
n ie  now y  rekord o lim p ijsk i w te j konk u­
ren c ji w* cza sie  17:24.# m in .

D ru g ie  m ie jsc e  za ją ł f in , V ąse.nińs, k tó ­
ry  b ieg ) w raz z R atlangruriem  M iał on n 
4 sek u n d y  g o rszy  czas ©d zw yclęeey .

Na trzeeiem miejscu uplasował się *b>- 
sbonaiy auetrjak Stiepł. Na ffiy-»rtem

M a tb isen  (N o rw eg ja ), p ią łem  Bim  iju ist 
(F in la n d  ja ) , szóstem  L a n d ev ig  (H o ia n d ja )  

P o la k  K alb arczyk  za ją ł S nriej.we, po­
z o s ta w ia ją -  za sob a w ie lu  d o sk o n a ły ch  za 
w odników .

k a r o v , s c h a f e r  (Au s t k j a ) 
m is t r z k m  w  JFŻDZIE SŹTUt.-ŻNKJ

Z ak oń czen ie  jazd y  sz tu czn ej panów , od- 
w y k o n a li ćw iczen ią  d ow olne. Z w ycięstw o , 
b y ło  się  w d n iu  dzisiejszym ^ Z aw od n icy  
ty tu ł m istrza  o lim p ijsk ie g o  i z łoty  m edal 
dla A u str ji z d o b ił  K arol Ś eh aefer , - niro 
krotny- m istrz  św ia ta .

J e d e n  z m ostów  je s t  zjiiesiouv. 
W it lo t lż ió ln b  m ia s ta  z n a jd u je  .się porf 

m. in. r, in ba sad  ą eg ip sk a  n ad  
Bosforom . P ołączenie m iędzy  StaiB 
bułom  a. p rzedm ieściam i Jest jm zenva
i e. Na m orzu (.’żarnem  i inorzu M a i *  

mara. żeg luga  je« t un iem ożliw iona.

NJSZUZYt 1ELSKA LA W INA
M E D  J O L  A X. 14.2. W północnych 

,Vvh. szech ze rw ała  s ię  wT M onte Nesso-
ii > : Ihrzym ia law ina sk a ln a  szerokości. 
4 kilom etrów’ i z a sy p a ła  wie?.

M ieszkańcy  zdołali u jść  p rzed  
śm iercią .

N iszczycielsk i pochód law in y  zmie­
ni] zu p e łn ie  k ra jo b ra z  w okolicy V a­
rese. Z n ik ła  rzeczka, kanał, kilka o n ­
l y  li je z io r zostało  zasy p an y ch .

HIOBOW E WIEsCT
ST A M B U Ł , 14.2. O fia ra  l - o - z y  

śn ir/.n e j w T ra e ji  p ad ło  88 osób. N , 
M oizn  ( żarnem  o rkan  u tru d n ia  ko­
m unikat je . Sześć parow ców  sowlóe- 
kiełi je s t  w n iebezp ieczeństw ie. T rz y  
/. n ieb  s tra c iły  s te ry  a trzy  pęfł*/,one są 
s i ’p w ia tru  do brzegów ł l w u n j i

Pożar w stolicy Hucuiszczyzoy
Zbiory muzealne uratowano

KtbSO YY. 14. 2, W Żabicin - •  na j - . 
w iększej w M ąlopolsęe ^ se b Ó d a ie j  wsi 

■•.huculskiej (w oj. stań  i śtawowrsJde.) li- 
.ę ś ięe jrŚ  250 mieszkańców7, w ybucj i po- 
'żar, k tó ry  o g arn ął cen tru m  te j Uolfey. 
i h iculszczvzny. . ‘

W e d łu g  natlesz łyelr re lac ji p łom ie­
n ie  ogarn ęły  zabudow an ia  m ieszkalne 
i  rozw ija ją, -się z zastrasza jącą szybko­
ścią. w sk u tek  silnego w ia tru , ja k i u- 
tru d n ia  akcję  ra tu n k o w ą. .

Poważnie zagrożfońe,są. gmachy paij- 
stwowe, mieszczące biura, i urzędy 
.yładz, a  ’'przedew»%y8tki#m.są<l j urząd 
(pocztow y. ; v *

Z aałarm ow au  yi-raie pożarne  z oko­
licznych m ia s t i w si na pom oc zag ro ­
żonej m iejscow ości.

W ed ług  b ard z ie j szczegółow ych ip- 
fo rm aey j późniejszych  p o żar ’w ybuchł 

■ w cłoniti noclegow ym , stanow iącym  w ik 
sność lir. S k arb k a  i s tąd  prze.ivccii się 
na sąsiednio  zabudow ania, m ieszkalne 
i gospodarcze. ■

. W ed łu g  o s ta tn ie j w iad o m o 7 i dom 
fu n d a c ji .ikapbkoivs k i t j ’spłoną*, da szczj 
tn ie, ja k  rów nież doin i budynki go-pó 
darcze kupca G eitnera .

Z b io ry  h u cu lsk ie  H e rtn era . p o siad a­
jące w arto ść  muzwtbsą. zdołano > calić.



Sir. 2

Sensacyjny proces poszlakowy przeciwko Brzeszalskiemu
oskarżonemu o otrucie żony, syna i córki

Co wykazała ekspertyza po powtórne] ekshumacji zwłok
, . . .  : ko- Po uuływie roku od iy\śJ&2&UA* u P W w**1*:

S/V.II <s«w*« roapocsiąć śny 1G;i w ie lk i  
p ieces  posktatioWy -przeciWKo o. pra- 
CowniKowi tanryK i muczyusKieg© v. 
Sosnow ca t a  wio wi Urzyszoisiuom u,
k : a y  oskarżony został o pousięf-no oJ 
i Kitle zony oraz dwojgu -tlzioci l  
ietiac łi irAnuM J er ieg o  i Lucyny-

O fiaty  te /gm ęty  oń ta y iw u cz e j  
iruciżuy, uiomj tsioty  prw-2 tmtgi 
rsa s n»e uaaw  tmasryć. Jak  
(iKHzaio, <ivm «© tł ueizua oaruzo nwi© 
/liana i u guy jeszcze w nziejaiu aty, 
jmuausiyK. me użyta ti« trucia e/do
w  iw a . - , i

Wybitny mgły. chemik sądowy
p roi. Minryelti aoszodi ao przekona- 
ŁUJ ?e u*żesż(.useyr pauu  o u a rą  oiku- 
Ciu przy poattiCy trucizny, iiieznanej 
tiuiyeuczat m edycynie sąuow ej. Uroi. 
O loryoat w yn cy i w pi‘z<-sianycb mu 
do zuanania wuęmfflwiciiicli za wa r' 
u>?e u,10 gr, taiu. .rest to ciało o m e  
hlyenaue,! site  trującej, w ystępujące  
jako p rocak t j oooezuy przy spaiautu  
*ienuy eynuow ej i w yuziołanm  si*‘ 
KRomu. is to ta  ituu je s t  unuo znana  
,w nraatyco cbfemiezuej, trucizny tej 
bowiem u-'Kt speojain ie nie prouultuje 
ja* o o d  m ającej znanego zastosow a­
nia. U o sc ło sc  tam  w© w nętrznościach  
w cicryio przy pom ocy m etody w iatn
sper train  vctt.

jt’k sp er iy zs  ta jest w ynikiem  pow­
tórnej ekshum acji zwłok, zarządzonej 
przt z prokuratora,

w TiiOseK a juzeniesienie rozprawy 
* Sosaowoa de warszawy postawił o 
bnmea tirzeszoiskiego fcumnoki - O- 
sirewsłti, motywując to wałum uicffl 
oiduji puwicznej sosnowca, oraz ko 
smeeznosć powtórzonia w toku rozpra- 
5vy bąońn w .ueszezącycth się w stok 
ty  iuDoratorjach zakładu medycyny są
now ej i państw ow ego zakładu Ługjeny. 

prokurator pow ołał l i ż  śwmairów
oraz 7-miu biegłycn ż prof. UlOryeft-
łem ua czele

Oskarżony w ypiera się wszelkie,, 
winy. Przeciw  ko (rrzeszolskieuiu  
ym unavyi y ą  \y n ik i ekspertyzy zw łok  
i  dom niem anie, że jem u tylko jedno • 

tu m ogło zależeć na zgładzeniu żony, 
i dzieci.

Dom nm rreuie to pow stało naskutok  
następującego przebiegu faktów : 

T’oiteina G izeszobk ich  p m -z  dl u 
gie lata  ży ła  w spokoju i przykładne,!
zgodzie. e ” . ,.

IV r. 198* harmouja w domu w ze  
s/niskich zaczęła się psuć. Do »ycia 
( i m s z o l s h i e g o  weszła n o w a  kobieta.

• t  sty.-ania żona Grzeszolskiego uh 
gle zmarła. Nigdy przedtem nie choro 
Wais i w związku z krążąeemi pogio

skand o pożyciu Gfzeszplskiego z ko­
chanka' pw&ęłjf obićgać niepdkoją 
ee pogłoski. Władze Bezpieczeństwa 
poslimÓńńly wyjaśnić sprawę i zarzą­
dziły ekshumację zwłok. Badania nie 
dały pozy tywnego rezultatu.

Po śmierci żony dziećmi zaopieko­
wali się dziadkowie, rodzice zmarłej. 
G raeszolaki nie dbając już dalej o za­
chowanie
chariką.

pozerów, zamieszkał z ko-

Fatalne skutki wypadku lotniczego
Roztrzaskany samolot na nuhliw sj alicy

TUONAGHTUM 14.2 Onegdaj rji, uderzając przytciu o bruk z laką
darit d ę  w powietrzu nad m iastem siłą, że przód samolotu zarył sio na*»’«*««* w*- **•-
W V  J e d e n  z  nich runął na ulicę w pól- zbiornika berizyny, rozrzucając na
nocnej dzielnicy monachijskiej Schwa znaczną odległość szczątki a mratu.
bing a  c h o ć  s a m  u l e g ł  rozstrzaskaniu, Jak opowiadają naoczni świadko- «w I f f S l i S l
i.i fcdnak w ię k s z y c h  szkód nie wy- wie tego strasznego < wypadku, £, 9 % M S |i l
rządził a iego pilot i towarzyszący mu przechodząca w poldizu kobieta ule- .........
uczeń szkoły l o t n i c z e j  ocaleli, wysko- gla spakmiu żywcem, oblana płoną^
crW szy  zawczasu z s a m o l o t u ,  zaopa- Viwyną. Traech uuiych prz^hodn.ńw
irzeni w spadochrony. również poparzonych, ^marło wkrótn,

W ten sam sposób uratował się pi- cc po przewiezieniu ich do szpitala,
lot drogiego amolotu i towai-zyszący 5 czy <» odniosło rany ciężkie od rozla-
“ , tujących się  szczątków samolotu, kil-

X«n samolot jednak spadł ua jedną kanaście zaś osób poraniły odłamki
najruchliwszych ulic stolicy Bawu- szyn rozbitych silą wybuchu

Po upływie roku od śmierci matki 
dżitci zaczęły zapadać na chorobę, kló 
rej lekarze nie potrafili rozpoznać.

Poro im-' usilnej pomocy łekar
skici 15-letni Jurek zmarł w :strasz­
nych męczarniach dn. IB march 1934 
r. W dwa tygodnie potem zmarła je- 
Bo siostra. W końcowym okresie cho­
roby wystąpiły tajemnicze symptomy. 
Dzieci wylys ały, a na krótko przód 
śmiercią wpadły w .szaleństwo,

W lipcu H4 roku, a więc w * tuiesią
cc po śmierci córki (JrzeszoJski za 
wir} /.wiązek małżeński ze swą przyj* 
eiótką.

Powszechna faiua głosiła, że Grze 
szolski zgładził ze świata żonę i dzieci, 
/(J»ę bez przeszkód połąCzyć się z, ;ko 
eh.nką.

Prokurator nakazał wówczas 
iórną ekshumaegę zwłok, wyniki 
rei, podaliśmy powyżej.

po w 
któ-

n iiwj*  v ----  T

Kwasem siarkowym w oczy
Cudowna operacja przywróciła wzrok

Zabita Kochanka
WILNO. Przy ul. Bereżnickicj w Wil 

nie zamordowany został w czasie anu Wła­
dysław Izdebski. Zabójstwa dokonała ke- 
ohanka jego Juija Masłowska. Masłowską 
zgłosił* się do policji, oświadczają, że **- 
hójstwa dokonała spowodu niełudzkioąo 
traktowania przoz kochanka,

„WARSZAWA, 14. 2. Kolejąra l-  
guiuy Neumąn poznał podczas po- 
d r 'iy  ełu 'dx>wyeh do Bydgoszczy 49- 
letnią Stanisławę Dąbalę i zawarł z 
u ją bliską znajomość.

Odtąd odwiedzał ją stale w Bydgo 
szezy. Nastjonie, przywiózł przyj* 
ciółkę do Warszawy i wynajął jej tu 
mieszkań e i dawał na utrzymanie, O 
statecznie znudziło mu się to i zaczął 
dnwną kochankę zaniedbywać. Dał 
jej 100 zł i uprzedził, że już więcej

da wać ni > będ/ie,
Dąbala kilkakrotnie urządzała mu 

awantury ua ull«y» a n» spotkaniu 
chlusnęła mu w oczy kwasem siarko­
w ym .

Wzrok Neuinaua udało się urato­
wać dzięki niezwykłej operacji, połega 
jąeej na hansplantacji błony śluzowej 
z ust na miejsce spalonej spojówki o-
cz1 ,

•Stanisława, Dąbalft stanęło wczo­
raj nr/.ed sądem.

Tniiut? sW ittiitei okni
PŁOCK, 14.2. W czasie przerwy 

'nijędzylekcyjn- j jedna z dziewcząt 
Sotn ia  Mar ja Paterewiczówna, ucze- 
nioa szkoły powszechnej w Rypinie, 
y.i/em  z innemi dziewczętami zjeż­
dżały po poręczy.

'La niebezpieczna zabawa za koń- 
iZjiii się tragicznie, gdyż Paterewi­
czówna w pewnej chwili straciła rów­
n o w a g ę  i spadła na kamienną po­
sadzkę tak nieszczęśliwie że w parą 
godzin po przewiezieniu do szpitala 
w Rypinie zmarła, nie odzyskawszy, 
przytomności.

— ‘-MIP—

Wiesi ukrywają wielkie straty w ludziach
Dowody głównej kwatery abisyńskiei

, ON DYN, 14. 2. — Rząd atosyńskl 
demontuje \vł(/skie doniesienia,  ̂jako 
hv j odczar. całej wojny abisyńskiej 

,«i stracili zaledwie niespełna ty 
siąe zabitych.

Komunikat abisyński twierdzi, z© 
podczas ostatnich walk w prowincji 
Tigre sami wojownicy abisyńscy po- 
g, aebałi 25 000 białych i czarnych żoł

nierzy włoskidi.
W głównej kwaterze abisyńskiej 

w Dessie pokazano dziennikarzom^ za 
granicznym zbiór 7.<i00 dokumentów i 
numerów rozpuznawszych zabitych na 
wojnie żołnierzy włoskich, jako do­
wód, jak należy oceniać urzędowe do­
niesienia włoskio.

Straszny wypadek
INOWROCŁAW. W Inowrodtiwtu w, 

państwowej hucie solnej pracował 29 let­
ni robotnik Posaday, który w pewnej cbwi^ 
li stanął pod kadzią z wrzącą solanką tak 
nieostrożnie, że stracił równowagi i wpadł 
do wr,vątku. Wyciągnięto go silnie papą-, 
rzonego l w stanie he*nad*i.ejnym od wie . 
zlono, Ją szpitala,

Krwawa wal ta z bandytą
BORYSŁAW. W  jednym z lokali noce 

uyeh po północy znany bandyta Foremny, 
zupełnie pijany, dobył sztyletu i przebił 
nim jednego z gości, a następnie rzucił sią 
na drugiego z gości. Zawezwany post*, 
runkowy zdołał po dłuźszom azametaniw 
wyrwać bandycie sztylet i wyprowadzi® 
go 7. kawiarni.

W drodze do komiarajtu. bandyta w 
pewnym momencie, rzucił sio na posteru* 
kowesro i udf.i/vl gc rllnic pięścią w pier­
si, tak, że posterunkowy upadł, a potom 
usiłował wyrwać mu z futerału rewolwer. 
Posterunkowy zdołał wydobyć broń ł w  
obronie własnej strzelił do bandyaty. ra­
niąc go ciężko w brzuch, W  kilka godzin 
później Forem ny zmarł.

Zryczałtowany podatek obrotowy
dla drobnych przedsiębiorstw

KRÓTKO 1 WĘZŁOWAIO

Niestety
•Według zestawień F. iv. O. oezczę- 

Ónolci wsi (24 miljoity ludzi) w 1934 
wyniosły 12 miljonów złotych, gdy 
sama Warszawa (1.200.000 ludzi) zn- 
oi4tządznła analogiczną sumę.

Zatem — 20 razy więcej!
Niemu się ozemu dziwić.
Niestety, nasi cudotwórcy stołecz­

ni notrafją w kunsztowny u wcale ni© 
frasobliwy sposób z kraju wszystkie 
ścieki gotówkowe do bliskiego sobie 
koryta i chłeptać przy aiem pełną 
gębą. Dzięki nim właśnie trzeba było 
uoiee się do „integralnej deflacji".

Fowiem więcej: Dzięki vvzajemne- 
mu adorowaniu się podjadków war- 
gzawskieh wieś nie widzi okrasy, me 
używa soli, a zamiast zapałek używa 
hubki i krzesiwa.

Ot, co’
Cyfe

Ukazało sie rozporządzenie ministra 
Skarbu, o zryczałtowaniu podatku przemy 
słowego od obrotu dla drobnych przedsią
b io r s ł  w.

W m yśl lego rozporsądzenia w latach 
podatkowych 1938-37 podatek przemysło­
wy od obrotu bodzie pobrany pod postacią 
ryczałtu od przedsiębiorstw, których obrót 
po włączeniu łibrotów artykułami podlega 
jącemi scelonemn podatkowi piv.emysto- 
weniu, wynosńł za rok podatkowy 1335 kwo 
tę nloprzekraczającą w stosunku całorocz­
nym, 50.9900 zł.
JAKIE RODZAJE PRZEDSIĘBIORSTW

Do ryczałtu włączone zostają przedsię­
biorstwa handlu towarowego, księgarnie, 
nigale i muszvuy do czesania walny, kateg. 
II  (o lie v rzedają tylko konsumentom) o- 
raz przedsiębiorstwa handlowe U l  i IV 
kat., a 7  przedsiębiorstw przemysłowych 
m łyny 8 leatog., przom. oraz przedsiębior 
stw a przemysłowe 6, T i 8 katg. (wymienio 
no w rodz. 19 taryfy tj. stanowiąc* t. z w 
praomysł kwalifikow'any).

U GRUP PŁATNIKÓW.
W stosunku do dotychczasowego stanu

rzeczy rozporządzenie ki wprowadzi dwlo 
zasadnicze zmiany: zwiększenie liczby
grup płatników, objętych ryczałtem, z o- 
bocitycb 13 do 28 oraz zaliczania płatników  
Po poszczególnych grup w drodze ugody z 
v rzędom skarbowym.

WYMIAR I REKU RS Y.
Przedsiębiorstwa, podpadając© pod ry­

czałt podzielone zostaną na 28 grup, w ten 
sp o só b , iż  przy uwzględnieniu półtora pro 
centowej stawki podatkowej najwyższa 
kwota podatku wyniesie ”50 zł., najniższa 
_  2» zł.

W ymiaru podatku dokonywają urzędy 
skarbowe, jednak urząd- musi przedtem za 
wiadomić płatnika o projektowauem zali­
czeniu przedsiębiorstwa do jednej z grap-

Płatnikow i przysługuj© prawo w ciągu  
14 dni od dnia doręczenia zawiadomienia 
do urzędu skarbowego, wniosek o zalicza­
nie przedsiębiorstwa do niższej grupy ry­
czałtu.

Wniosek ten nie podłoga opłacie stem ­
plowej. Brak wniosku uważa się  za zgodę 
na projektowano przez urząd akarbowy za 
liczenie przedsiębiorstwa d© jodnoj z grup 
ryczałtu.

Stawka podatku zryczałtow any, ustało 
i,a została na 1,5 procent. 
PRZEDSIĘBIORBT w  a  w  YLACZOim

Od Opłaty zryczałtowanego podatku •-  
b rote we go wyłączone są spółki akoyjoo, 
spółki z ograniczoną odpowiedzialnością, 
spółdzielnie i t p , które są zobowiązane d« 
publicznego ogłaszania sprawozdań « 
swych opmaejnch, przedsiębiorstwa sprw» 
dąży mięsa połączone z wyrębem, przednie 
biorstwa drobnej Bprzedaży mięsa « wę­
dlin oraz wyrobu wę<Uia, przedsiębiorstw* 
przemysłowe obowiązane do opłacania sca 
lonegy* podatku przemysłowego i wroszoi* 
i«  przedsiębiorstwa, które do 29 ból. złożą 
właściwemu urzędowi skarbowemu pisom  
u© oświadczenie, że od początku rfc. prow* 
dzą księgi hamllowe w m yśl kodek u ha* 
dlowego, względni© księgi handlow e ujm*® 
sączone.

TERMINY PŁATNOŚCI.
Zryezaltowany jMidatek pi'zeniy.slowi o j  

obrotu ma być opłacany corocznie w czl©- 
reeh równych ratach, a mianowicie do I® 
czerwca r.o 15 września, do 15 Itetopwl© 
i do 5 luiegoi.
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Radu m ill’s tiuw  u: jiw tilila ju ż  plan 
l-.a ł.aviacA jn y  na  rok 1937

W uehwnłanym  plan ie  w w oje­
wództwu- kieieekiem  z gruntów  pań- 
* tvow yeh i państw ow ego kanku ru’-

f;go rozp > * dowanyeh /ostan io  łOOo 
I gruntów .

’ 7. g run tów  pryw atnych  rozpareelo 
wauvf li zostanie:- w woj. kieleektem - -  
fifłf 0 lia.

U stalony plan parcdm -yjny  na 
r*k 1930 <lta grnntów  pryw atnych  w 
iw o k o ó e i 80090 ha  aostał wykonany 
tylko na obszarze 47.108 ha, wobec eze 
go zaszła kunieazność poddan ia  32.832 
ha przym usow em u wykupowi w woje 
wódsstwaeb: w arszaw skieni — 2944,
lótlzkUm — 1095, lubelskiom — 1222, 
Avihnskieni — 225, nowogródaktem  — 
790, wolyriśkieni — 2429. tarnopOl- 
skiem  -— 3300 Iwowskiem — 4295, po 
z ańskieio — 82.10 i pornofskiein 
7994mwomsKA

s x r t j i

GUM

Szkoła średnia musi być dostępna
dla wszystkich warstw społecznych

Nowy ustró j szkolny m iał usunąć 
jedną  z najw iększych bolączek nasze­
go szkolnictw a, ja k ą  było tworzenie 
*<ię t z.w „ślepych uliczek41, lub „śle 
Py' li torów ’ w kształceniu młodzieży. 
Polegały  one na tern, żo uczeń, który 
r.woocząl naukę w szkole powsze-bn, 
m usiał sw oje w yksztacclnie ograni­
czyć ty lko cło ukończenia szkoły tego 
tiopn ia , pozi ,m-bowiem niższych kia> 
girunazjum  nie ‘ pokryw ał się "z pozio­
mem nauczania w wyższych klasach 
szkóly powszechnej. K to  nie rozpo- 
czt»ł nauki weóug program u niższy' li 
-klas gim nazjum , dla tego ukończenia 
szkoły średniej, ogólnokształcącej by 
lc niemożliwością. K to zaś rozpoczą1 
naukę w gim nazjum , . ol,< ciażby ni. 
!mal żadnych zdolności ani aspirant.i 
naukowych, m-isi.nl mozolnie wspinać 
się z klasy do klasy po m aturę. a 
potem  wciskać się na uczelnię, chociaż 
by m iał tam  powiększyć arm ię „wie- 
r/nycb  studentów 4". Innego w yjścia z 
•akich ślepych uliczek nie było wobec 
Iraki? szkół zawodowych typu średnie 
go dla uczniów7 gim nazjum  o uzeloln e 
nificli technicznych i wobec braku po 
mcc tu  między szkolą powszechną a 
szkołą średnia

Ustawa s/.holna z roku 1932. basu 
.,ą,i.-. d.Twaiejsze niższe klasy ginma- 
'ju ffi, uczyniła ze szkoły powszechnej 
podbudową, szkoły średniej. Od kandy 
da ów do pierw szej klasy gim nazjum  
<g ó ł u o ks z t a 1 e .•] ce g o wy oiaea się ukoi. 
ł.zenia sześciu klas szkoły powszechnej 
•uh przygotow ania domowego w tym 
y>‘ zakresie. Tednoezirśnic zapro jek to  
wnno cały szereg szkól średnich oraz 
liceów zawodowych, um ożliw iając u- 
♦vniom szkól zarówno średnich ogólno 
kształcących jak  i powszechnych roz 
ma łości i wybór- zawodowego \vy- 
i-«ztałcenia .

Ze względu na. denim ,ratyczną. in- 
u n c ję  te j nowej ustaw y, należałoby 
sączić, że w  gim nazjum  będzie miej 
-*'<■ dla uczniów7 public-zryelt szkół po 
ws: echnych. Tymczasem stosunkow o 
m ały odsetek absolwentów szkół po 
'v-</eclinyeh publicznych znajdzie się 
w i scrwszyt-h klasach nowego gimnn 
■ i on.

Zpewnością odgryw a dużą roię wiej 
kie zu li zenie wsi oraz w ysokie opłat ■■ 
za naukę w7 średnich szkołach pryw at 
nych. W szkołach państw ow ych, gdzie 
nauka jest zasadniczo U /p ian a , zni­
koma ilość uczniów szkól wiejskich 
nie da s>ę uspraw iedliw ić wyłącznie 
kryzysem  ołynęly na to inne przy7 
czyny. Przedew szystkiem  obniżenia 
)'oz om u szkół w iejskich, polegające 
na basow aniu górnych klas, t. zn 5-ej.

te j \ 7-mej. -Czteroklasowa szkoła 
n nvKzochna sta je  się coraz częstszem

zjaw iskiem  na wsi.
Pom iędzy publiczną szkołą powsze­

chną, o niepełnej ilości klas, a gim na 
z-jum pow staje przepaść, uniem ożliwia 
jąca  dziecku chłopskiemu dostęp do 
szkoły średniej.

r>-ud nauczania, w ob-c-nej szkole 
powszechnej często p rzerasta  siły  ua 
uczycie)a Skutki takiego stanu  rze­
c z / uw iditczniają się podczas rgzami 
nów wstępnych do gim nazjów , kiedy 
młodzież z publicznych szkół powwc-* 
t-bnych odpada w prost .masowo.

Przykładem  mogą posłużyć dane 
etatystyczne, dotyczące egzam inów dla 
: r,\vowstępujących do ki. T-szej jedne 
go z gim nazjum  państw ow ych w W ar 
s/uw ie na. początku bieżącego roku 
.-. kolnego.. N a .175 kam lydud.ów z pu

idicznych szkół powszechnych zdało 
eg amin i zostało p rzy jętych  zaledwie 
49 ii zatem  odpadło przy egzam inie 
72 pro.*, zdających, podczas kiedy z 
powszechnych szkól pryw atnych w 
tym samym czasie zdawało 38, a przy 
jętych zostało 26 — więc odpadło ty! 
ko 30 pro.!

Uyfry te mewią samo za siebie.
Gdyby jeszcze liazha tych „szczę­

śliwców", którzy dostali się do gimmi 
r.jnn , obejm owała w należytym  sto- 
zunku młodzież w iejską, lub dzi^ej. .pro 
le tą rja tu  m iejskiego ' Ńi&stetyf dane 
e tify stycaue  stw ierdzają, że w tejże 
pierw szej klasie (dwie równolegle) na 
90-c i u przeszło uczniów7 tylko 3-eh po 
chodzi z podm iejskich zagród rolni- 

cz.yc.h, a 7-miu jest synam i pracow ni

W sorawie nabywania tygodniowych bletów kole owych
Wofoee zdarsutjąeyeJi sio, nieporozumień 

przy nabywaniu tygodniowych biletów ko 
lejowych, wyjaśnić- należy, że legitymacje 
(swtświatk zenie tło uzyskania biletu tyg#d 
ulow ego) nabyć można na każdej stacji ko 
lejowej. Leg i i.Y niarja po odpowiednieni 
wypełnieniu upoważnia do nabywania bile 
fćw tygodniowych z jakiejkolwiek stacji.

Podróżny powinien w interesie włas­
nym nabywać bilet tygodniowy na stacji, 
% której wyjeżdża rano i do której zamic 
i t n  tegoż samego dnia wrócić. W przeciw7 
nyni bowiem wypadku, mianowicie, gdy 
wykupi bilet w miejscowości ,do której Wy 
jeżdżą i -L której wraca do miejsca zamie 
szkauia. w dniu nabycia biletu nie zużyje

joż biletu na przejazd powrotny, w ten 
sposób w ciągu następnych dni /.używać 
Udzie najpierw rubrykę ,./. powrotem44, 
przez co automatycznie uchylana będzie 
ważność biletów w kierunku pierwotnym.

Narządzenie takie podyktowane jest ko 
wiecznością realnej kontroli ilości przejaz 
dthv, które w bilecie tygodniowym ograni 
ezoiie są do jednego dzennie przejazdu tam 
i z powrotem.

Ula przejazdów na przeciąg miesiąca o- 
F-laia się znacznie lepiej nabycie biletu 
miesięcznego, nieco tańszego od tygodnio 
wego i tn r.-twniająrego do drwi. cej ilości 
przejazdów.

Krucyfiksem w sędziego
Atak szalu wyrafinowanego bandyty

■ŹIAMOŚO, 14.2. P rzed  sądem okrę- 
,iiuv\ ym w /.inności u u;? sesji wyjazdo 
w 'tj w  B iłgora ju  toozyła się rozprawa 
o ] oclwójm? m orderstw o:

22-lotn i W alenty Post, mieszkiWiiec 
wsi Ziistawie, p ragnąc zaw ładnąć pie­
niędzm i sąsiada- W incentego Stańczy- 
k-s dobrał sobie cło pomocy Ja n a  Sta- 
nicldego i W ładysław a K aczm arczyka 
Podczas gdy Kaczmarczyk sta? na cza 
tueh — Post i Stanieki zamordowali 
w i hicw ic Stańczyka wystrzałem z, re­
wolweru, no.-zein zrabowali mu fil? z?.
Po dokonaniu zbrodni Post i Kacz­
m arczyk ukryw ali się w okoliczny?‘h 
lasach, gdzie skolei P ost zamordował 
Kaczm arczyka.

Po kilku dniach Post zjawił się we 
wsi /. wieścią, że Kaczmarczyk popeł­
ni! w fesie samobójstwo.

Pozbyw szy się niebezpiecznego 
świadka: zbrodni P ost udał się do p ro ­
kurato ra , skai'żąe się, że sąsiedżi nie-

sluśznie posądzają go o nam ordowanie 
Stańczyka. P o s ta  i S taniekiego aresz- 
aowano.

Vi toku ł4o»puwv okazało vię, /'■ 
Kn zmnrezyk m iał zam iar zdrdzić P o ­
stu  i iStnickiego i zwierzył się z tern 
- woji jiu! b ratu .

S']d wydał wyrok, skazująic-y Post a 
na karę śmierci, zam ieniając m u karę 
na mocy am nestji, na dożywotnie w ię­
zienie, Htanickiego — na 10 lat w ię­
zienia.

Przez cały czas rozprawy oskarże­
ni zaełiowywali się spokojnie, jednak 
v. czasie ogłoszenia wyroku Post zer­
wał się nagłe z ławy oskarżonych, 
chwycił ze stołu sędziowskiego krucy­
fiks i rzueił się na sędziów.

Sześciu policjantów  oliezwładniło 
go i zakutego w  kajdany  w raz ze Sta- 
mekim przewieziono do w ięzienia w
Z- TOOŚciu.

ków fizycznych i niższych fnnkcjona 
'jo-zÓAY państw ow ych.

Coi-jiz większy rozdział -pomiędzy 
jykołą powszechną y gim nazjum  oraz 
(deinanie  dopływu nu itm jalu  uczniw 
sk r io do szkół średnich ze wsi i z ulw / 
szych w arstw  ludności m iejskiej, p a ra  
liż uje real izację prak tyczną, tak sin 
sznvch w teorji, założeń nowej u&tą- 
Vry kołu e j Publiczna szkoła pow- 
sJicehna s ta je  się znowu „ślepą ułicz- 
ką", gim nazjum  jes t w jeszcze hardziej 
jąsl rawy .yposób dostępno tyłkó dla 
warstw uprzywilejowanych pod wzgłę 
dcm maturjab-ym.

Obniżenie poziomu szkół powszeo-h* 
: y rh  w skutek skasow ania wyżsaye® 
kiś:- i pr'cdndnienie izb szkolnych, wv 
woła fatalne, następstw a.

P . A . O.

Tętno chwili
TYLKO BEZ PR ZESA D l.

Dokti yneryzm antyetatycziiy jeat j ów- 
)de fałszywy i do błęduycb prowadzi wnio 
sków, jak  i doktrj-neryzm etatycznj. — 
Niewątpliwie w naszem życiu gospodar- 
c-ssem istnieją zbędne i szkodliwe przero­
s ty  etatyez-ne.

Z drugiej .iednak strony, śle aa wiara 
w twórczy iniejatyzm  prywakny jest rów­
nież zawodna. Długo czekalibyśmy na tr. 
inicjatyw,; gdybyśmy pozostawili jej bu­
dowę portu w Gdyni, rozwój naszej floty 
handlowej itp.

Jeśli wiec chodzi o likwidacje pewny h 
przerostów7 etatyzmu dokuczliwych dla 
przedsiębiorstw prywatnych to, zdaniem 
uasm n, pizeniysT ma przed soba jedyną 
drogo: Jeśli dana grupa przemysłowa od­
czuwa konkurencje jakiegoś przedsiębior­
stwa państwowego, winna wystąpić do od­
powiednich czynników rządowych z pro­
pozycją wykupienia go. Jeśli propozycja 
będzie konkretna i do przyjęcia możliwa, 
spotka sio napewńo z żyezłiwem przyję­
ciem. Tak postąpiła grupa przemysłowców 
we Lowwie. która wykupiła garbarnie „Ma 
rag a44 z rok Banku G-oepc-dsirstwa Krajo­
wego

( K u r j e r  C z e r w o n  >).

UOLMCTWO f PRZEMYŚL.
L chhwilą, gdy mową o rozwo.ju prze­

mysłu. musimy opatrzyć te tezę, z punk­
tu widzenia, rolnego, pewneni zastrzc.że- 
niem. Rozwój przemysłu, n przedewszyst- 
kicm przemysłu, opartego im surowcach 
własnych i stanowiącego uzupełnienie ca­
łokształtu gospodarki narodowej jest w 
1’cKce najbardziej potrzebny i sadze, że 
błędne byłoby ze stropy rolnictwa niedoce 
nianie tego faktu. Natomiast o tarc ie  .)*- 
kiejś gałęzi przemysłu wyłącznie na su­
rowcach importowanych, a rxiwiekszają- 
cych dewastacje własnej produkcji surow­
cowej mścić sio musi na daW wn życiu 
gospodarczctn.

Pod tym względeim przemysł popelmT, 
zwłaszcza po wojnie niejeden łiłąd.

Przy rozwoju wsi i m iast konieczne 
jest rozwinięcie tyeli dziedzin p;odukojL 
które się wiążą, z nasaemi natoralnęial 
produktam i snroweowfemi.

h. przemówienia min. Poniatowskiekt])

N O W % I I I

To mydło dla delikatna} £er\, 
którego S A  M  A  użyteasg.

Obfite ilości tzlachot-
p ie rw s z y m  zabiegiem  kosmetyczny »  owoców oliwnych i palmowych. Ł agodne u l y ^ M ^ w y -

dla dziecka je s t  nacieranie go o le j-  i o b fitap iana tegoslynnegom yd ła toa le- roba każdego kawałka
kie»» oliwkowym. Is to tn ie , lekarze  nie tovego zastępu je  zabieg kosm etyczny, m y d ł a  Pa l m o l i v e
*n*j4 nic łagodniejszego dla d e lik a tn e j W iTasujcie tv a rz , szy j? , ramiona —
skóry niemowlęcia. O le jek  oliwkowy, całe ciało — cd iyw ezą pianą
ju ż  w zaran iu  cyw ilizacji znany ja k o  mydła Palm olise Pozwólcie j e j  py*«-
i-odek  p ie lęgnacji urody „ to p n ie je44 niknąć głęboko; następnie spłoczcie
przy tem peraturze ciała, nie drażniąc, ciepłą wodą, a potem  zimną,
łagodnie p rzen ik a  pory skóry... oczysz- R ezu lta tem  regularnego stoso-
t-za j e  i ożywia. "Tajem nicą m ydła P a ł-  wania ja j  je s t  tak  pożądana nagroda
wollve je s t  se k re t m ieszania olejków  posiadania... „cery P a lm o lire” !

C ały świat podziwia tę „dziewczęcą cerę Palmoliw”.
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Coś tu jest nie w porządku!
Zniżki, które nie dotarły do konsumenta

Co miesiąc, od wielu, wielu lat, ®~ 
głusza komisja dla zbadania zmia't 
ki sztów utrzymania w Zagłębiu Dą- 
hrowskieiu, ci> potaniało, co podrożało 
a eo utrzymało się ua dotychczasowym 
poziomie ten. Chodzi tu o koszty utrzy 
niania ro-iziuy pracowniczej. Chodzi 
nie o zbytki — ale o te zasadnicze W- 
w try ,  które yraeownik fizyczny lub 
umysłowy, utrzymujący rodzinę, nabj 
wać musi, o te najniezbędniejsze wy 
datki na najcodzienniejsze potrzeby.

Z wielkiem zainteresowaniem o 
czekiwaliśmy sprawozdania tej korni 
5- ji za ubiegy miesiąc. Wszak styczeń 
i tv 1 pierwszym miesiącem w którym 
oddziałać już powinny były zniżki cen 
towarów odgrywających bardzo waż 
na rolę w gospodarstwie domowem ro 
'dżiny pracowniczej. W grudniu rząd 
wywarł nacisk im przemysł, by ceny 
wydatnie się obniżyły Jedne gałęzie 
przemysłu uczynić to musiały pod 
przymusem, inne w drodze porozumie 
uia. Chodziło bowiem o to, by sferze 
urzędniczej i światowi pracownicze­
mu dać rekompensatę za obniżkę płae 
i za podwyższ* nie podatku dochodowe 
go. „Ideą manewru14 całej akcji rzą 
da było ?,ate» : koszty' utrzymania
rodziny pracowniczej muszą być tak 
obniżone, aby rodzina ta nie odczuła 
obniżenia płac i większego podatku do 
chodowego.

Mamy obecnie w rękach relaeję ko 
misji za miesiąc styczeń. I cóż się oka 
ruje? Koózt utrzymania rodziny pra­
cowniczej obniżył się w tym miesiącu

8 proc.! A że w grudniu spadł o 
4L5 proc, — więc w ciągu oba ostatnich 
miesięcy' spadł załedwo ©». 8,5 proc.

Czyli: obniżka kosztów utrzymania

jest o wiele mniejsza niż to, co urzęd 
nik lub pracownik fizyczny stracił 
wskutek teg’o, że mu obcięto pensję 
tul podwyższono podatek dochodowy. 
Utracił przeciętnie 10 do 20 proc. swe­
go dochodu — a zniżka cen nie dosię­
gła nawet 10 proc...

Jest zatem jakiś b ią ! w całej tej 
akcji obmżkowej, działają jakieś ha­
mulce, które nie dopuszczają, aby 
koszt utrzymania rodziny pracowni­
czej wydatnie się obniżył. Bo prze 
cież czytaliśmy w grudniu o obniżr 
kach wcal» w ydatnych. Cukier lub vvę 
gieł potaniał przecież n'e o 10 proc., 
lc-cz znacznie więcej. W ślad za obniżę 
niem żelaza Irb węgla miały potanieć 
inne rzeczy': światło, przetwory żyw 
naściowe, odzież itd.

Tymczasem zapowiedź ta okazała 
','ę za1wodną.

Gdzie się więe ta zniżka cm  zatrzy 
mała po drodze do konsumenta? Jakie 
siły hamujące kładą się wpoprzek 
u letkiej akcji, która miała ułatwić ży 
cie świata pnu-y, stworzyć z rolni

ków nowe zastępy odbiorców towa 
rów, ożywić wewnętrzną wymianę pro 
duktów przemysłowych, a temsameiu
ożywić nasze życie gospodarcze i wy 
twórczość rodzimą?

Styczniowa relacja komisji dla bu 
dania zmian kosztów utrzymania jest 
iioważneiu ostrzeżeniem, jest spraw- 
iSzianeiu, że cel, który miał być osią 
»n’ąty, je*.zcze jest dość daleki.,, Że 
między zapowiedzią obniżenia kosz­
tów utrzymania światu pracy a reali 
zacją tej zapowiedzi rozwarła się prze 
p śe egoizmu kapitalistycznego, któ 
tr usunąć jest kosieeznośeią.

Nie poto bowiem zmuszono przemy 
siewców węglowych czy przedstawicie 
U lutych gałęzi przemysłu do zejścia 
z linji „ 9  dywnych cen44, do obniżek 
kllkunastóproceatowyeh aby nadal ro 
Jiina pracownicza płaciła niemal nie 
uszczuplone dawne ceny. Akcja ob- 
ni/kowa jest zatem nieskończona. Jest 
ledwo napoczęta. Trzeba wszystko 
uczynić, aby dotarła faktycznie do 
świata pracy. ________________

ZABAWA KARNAWAŁOWA
STOW ARZYSZENIA URZĘDNIKÓW SKARBOWYCH 

KOŁO SOSNOWIEC,
POD PROTEKTORATEM J. W,PANA DYREKTORA IZBY 
SKARBOWEJ W KIELCACH TADEUSZA WOYDATA, 
odbędzie się dziś. dnia 15-8° lutego 1936 r. w salach Polsk. 
Związku Pracowników Przemysłowych i Haudlowych R. P. 

w Sosnowcu przy ul. Sienkiewicza 17-a,
Kto pragnie milo i wesoło spędzić wieczór karnawało­

wy. niechaj spieszy zaopatrzyć się w zaproszenia dla siebie 
t swoich znajomych. Adres: ul. Krzywa 2 ,1 piętro, pokój nr. ł  
w {rodzinach od 10—15-ej i od 18—30 ej codziennie. — Telefon

7-75 i 7-98.
Czysty dochód prse*Haeza się na cele kulturalno - oświatowe 

Stowarzyszenia.
Stroje wizytowe _ — — — — —  — Stroje wizytowe.

Pod pwyższym tytułem „Polska Zacho 
tinia*1 drukuje następujące zupełnie slus* 
ne uwagi o zachowaniu się żydów Zagłę­
bi® wskich tui Śląsku..

W Katowicach istnieją trzy kawiarnie, 
odwiedzane prawie wyłącznie przez publł 
rzność żdow ską. W tych lokalach panuje 
dziwu: ' r^aj: unika się siewa polskiego
Siedzą: i ani, można nie wiedzieć, że się 
jest u F.dscct Absolutnie wszyscy mówią 
po ni >mV;ek« Służba i goście.

— Wie gcht's Herr Breslauer*
Iłab u’Khre Herr Krakauerl Wo 1st 

Bendziner? Whss? I jak ciągle Łez przer­
wy, od r> na do nocy. — Czasem trasem, 
rupehiio niespodzianie I wyjątkowo Irys- 
nie, jak rakieta ..Dobry wieczór!’1, ale cóż 
— i r t & i  polem jest anowus Was ntuea? i 
Her.- Ober! I K alle i ..Neue Fecie Pres­
sa'" i Fraulelu, fur mich... oapoleonek!

Kelner 5 garderobiana, nie znaja > goś­
cia, zagadują go po niemiecku; na preten 
sje Mńmaesą sic zupełnie wiarygodnie:

— Cały dzień nie słyszę polsk!ego sło­
wa, więc skąd nagle (!) mam wiedzieć.

*  *  *

Zdaje sk;, że epoka, że postacie takie, 
jak Perek Joselewiez przeszły do historji. 
A szkoda. I trudno w to uwierzyć. I nic mo 
żna poląć. nie można zrozumieć dlaczego 
mówicie jeżykom swoich wrogów V Tvek 
same'll, którzy tylko na czas Olimpiady 
zdjęli napisy ,.Żvdsł niepożądani!", tych, 
którzy... was zresztą* wiecie!

Wląc dlaczego.
.Przecież to wstyd! Tembardaiej, że nie 

wszyscy jesteście wyrzuceni /, Nłem*«e 1 
nie w szvey  słabo mówicie oo polsku! Bo 
przecież wy. z Sosnowca i Będzina, kaleczy 
cle ple miłosiernie właśnie nie polski, ale 
nenrecki jeżyk! — Wiec poco. dlaczego?

A potem, w tych kawiarniach, przy 
czarnej Ławie s/ufc/wće powodów, ż/ńdel 
antysemityzmu; dyskatuieefe. Naturalnie 
po niemiecku.

Z frontu pracy w Zagłębiu Dąbrowskiem
Dzierżawcy Cieślakowie usunięci z kop. „Lipno" w ła g is z y
W (M u wczorajszym w sądzie o- 

kręgowym w Sosnowcu odbyła się ryz 
prawa, przeciw!, o dzierżawcom kopal­
ni. „Lipno41 w I.agiszy, braciom Cieś­
lakom i ich ojcu.

Cieślakowie, jak już nie,jed»o!:r<w- 
riie pisaliśmy, pomimo złożonych przy 
rzecaeń w inspektoracie pracy w Sos­
nowca, nie zrzekli się dzierżawy ko* 
parni, domagając się odszkodowania 
od właścicieli.

W związku z tern właściciele ko­
palni, za pośrednictwem swych pełno­
mocników' wystąpili do sądu o unie 
ważnienie umowy z Cieślakami.

Po rozprawie sąd unieważni! umo­
wę dzierżawną i Cieślakowie muszą 
niezwłocznie opuścić kopalnię, prze­
kazując ją w ręoe właścicieli.

Jak się obecnie dowiadujemy, o 
dzierżawę kopalni „Lipno11 ubiega się 
dwóch poważnych reflektantów, któ­
rzy gwarantują właścicielom normal 
ne funkcjonowanie kopalni.

Przypuszczać należy, że sprawa ko 
palni „Lipno11 nareszcie się wyjaśni, 
a robotnicy będą migli wrócić do pra­

cy i otrzymywać wynagrodzenie za 
swą pracę.
ZEBRANIE ROBOTNIKÓW WAR 
SZAWSKIEGO TOWARZYSTWA.

W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się zebranie robotników warszawskie­
go towarzystwa kopalń, na którem 
delegacja robotnicza złoży sprawozda­
nie z odbytej interwencji w minis te- 
rjuui opieki społecznej i przemysłu i 
handlu, w sprawie zamierzonej obniż­
ki płac.

Robotnicy powziąć mają uchwały 
w sprawie dalszej akcji o niedopusz­
czenie do obniżki swych zarobków.

g r o ź b a  u n i e r u c h o m i  e  n i a
KOP. WIKTOR JA  W GOŁONOGU

Jak nas poinformowano z C. Z. G., 
ter ay kopalni Wiktorja w Gołonogu 
są aa wyczerpaniu. Sąsiednie tereny 
należą do kopalni „Flora1', która nie 
objawia chęci wydzierżawienia części 
swych terenów kop. Wiktorja.

Wobec tego kopalni „W iktorja1 
groziłoby unieruchomienie, a zgórą 
lii 10 robotników straciłoby pracę.

Robotnik zdruzgotany blokiem kamiennym
w bieda-szyblc w Gołonogu

Na kolonji ..Krasowa11 w Gołonogu 
w jednym z bieda-szybów wydarzył 
się onegdaj około godz. 6 rano straszli­
wy wypadek.

AVydobywaniem węgla zajęty był 
na dolo szybiku 39-letni robotnik Kon 
stan ty Bagiński, zamieszkały w Go­
lon isru na kolonji Laski.

f

Sob-ta
Dxiś: Faustyna 
Jutro: Mięsopustna 
Wschód słońca: 6.27 
Zachód słońca 4.48

HAOJO
OCOLNOl’OLSKl

Sobota, 15 lutego.
6.30 633 i'ieau „Kiedy ranne wstają

zorze4*. 7.30 — 7.50 Dziennik poranny 6.60 
Audycja dla szkól. 11.57 Sygnał czasu 12.00 
Hejnał z wieży mariackiej. 12,03 — 12.15. 
Dziennik południowy. 12.25. Koncert orfc. 
T Seredyńskiego. 13.25 Chwilka gospodae 
stwa domowego. 15.00 Pikantny sosik. 15.15 
Nasz handel morski. 15.30 Recital śpiewa 
ozy. 16.60 Lekcja języka francuskiego. 1615 
Teatr Wyobraźni. 16.45 Cała Polska śpie­
wa. 17.00 Szproty idą. 17.4:i mv,. 
zwierząt 17-50 Koncert Mal*M ork. 18.10 
Wiadomości sportowe, 19.50 Pogadanka ak 
taalna 20.00 Od eba.ki do chatka 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Obrazki z Pol­
ski współczesnej. 21.00 Audycja dla Póła 
ków zagranicą. 2130 Wesoła Syrena. 22.0# 
Koncert Zespołu Henryka Golda. 22.30 Re 
portaż z Igrzysk Olimpijskich. 23.00 Wiado 
mości m«: ecologiczne. 2805 Muzyka ta­
neczna.

KATOWICE
-Sobota, 15 lutego

6.50 — 7.20 i 7.30 — 7.50 Muzyka lekka 
(płyty). 7.50 Program na dzień bieżący. 
7.55 Parą informacyj. 12.15 Ze wspomnioń 
dziecięcych z czasów powstań śląsa oh 
13.20 Lekcja jeżyka polskiego. 18.45 Pif, 
ty. 14.30 Turniej śpiewaczy. 15.20 Wiado­
mości bieżące. 15.22 Życie art. i kult. Slą« 
ka. 17.15 Płyty. 18.40 Skrzynka dla dzieci, 
19.10 Program na dzień następny. 19 2® 
Przegląd prasy. 19.35 Wiadomości sporło 
we.

W pewnym momencie olwuuął się 
wielki kamień, który runął na nie­
szczęśliwego robotnika, druzgocąc mu 
koś i. Bagiński poniósł śmierć na 
miejscu.

Zwłoki tragicznie zmarłego robot­
nik# wydobyto na powierzchnię. ;

'  X T '

K isić
(kl DZIECI 1*01 AKIE _  DZIECIOM 

ZAGRANICY, W niedzielę dnia 16 bm od. 
będzie się wielka zabawa dziecięca pod h* 
słem „Dzu-tń polskie — dzieciom zagrani- 
sińskich

Zabawa obifiiuje w szereg miłych nie­
spodzianek l będzie stanowiła najmilszą 
atrakcję karnawałową dla naszych milu­
sińskich.

Zabawa odbędzie się w pięknych sale- 
u ach domu WF. ł PW. im. Marszałka Pi*
sudskiego. Początek zabawy o godz. 15.

Cel imprezy ze strony społeczeństwa z* 
sługuje ua jKipareie.

.(k) PIJANY AWANTURNIK. Dncgdaf
Jan Furmanek, zam. przy ul. Niewachlow 
r-kiej w Kielcach osadzony został w arcs» 
cie miejsl im, celem wytrzoźwieuićt. Furm* 
nok zaczął awanturować się w areszcie, u- 
siłując r. zburzyć pieo, w ozem przeszko­
dzi! mu dozorca aresztu Wawrzyniec Pro­
kop. którego Furmanek uderzył ko ułana­
mi v  głowę i twarz.

Proko!) o wsaystkiem zameldował połi

' (k) SCHWYTANIE ZŁODZIEJA. Wi
podwórzu obok magazynu z węglem 4 p. i».
leg. zatrzymany został przez policię l7-lo
tui Stanisław Chmielewski, zam. przy ul.
Zagórskiej, który ciągnął za sobą worek
skradzionego węgla.

Chmielewski mimo młodego wieku był
już karany za kradzieże, a ostatnio prze
bywał trzy lata w domu poprawczym.

(k) INSPEKTOR KULICZKOWSKl
GPUSZCXA KIELCE. Dotychczasowy in
spektor pracy 18 obwodu w Kielcach,
inż. Wacław Kułezkowski, pełniący jtvlno
cześnie obowiązki zastępcy inspekt :ra o-
Itręgowego. mianowany został inspektorem
pracy w Częstochowie.

Na miejsce inspektora Kuliczkowskie-
go przychodzi do Kielc inż. Adam Koiiop
czyński z Krakowa.# * *

.Inspektor, inż. Kuliozkowski w ciąga 
długoletniego swego urzędowania w K id- 
caoli dal się poznać jako nieugięty opie­
kun robotników, przyczyniając ńc n ieieł 
nokrotnie do polepszenia ich doli

Tuż. Kuliczkowski pracował równie* 
nad rozwojem I.OPP. i szybownictwa w 
Kieleatdi, będąc przez długio lala człon­
kiem zarządu obwodu powiatowego LOPP. 

Na nowej placówce życzymy iiiż. Ku-
r ’W ć ‘/*n<> i r u 'H U v .

IIIIIWIIMMIIII fill Bil 11 W 1!! III1 ■ fl MfiilWTIWMBWliTlIiBi

SKŁADAJCIE OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENI V 
PAMIĘCI MARSZAŁKA JOZEFA' 

PIŁSUDSKIEGO  
KONTO P. K. O. tt-t*



Z Zagłębia
T H A T B  M I E J S K I

w SOSNOWCU.
Dziś o godainie S_80 wieczorom promjo-i 

i-a ostatniej nowości scen europejskich, 
świetnej komedii W. Bus Fckete'go j». k 
„Trafika pani generałowej". Komedia ta 
g rana jest obecnie w Warszawie gdzie ci® 
szy «ie rekordowem powodzeniem. W po­
pisowych rolach wystąpią pp.: Arciszew­
ska. Gołaszewska, Królikowska oraz pp.l 
Fertner, Krotkę, Golezewski na cssełe ca­
łego zespołu. Keżusemje sztukę dyr J , 
Gołaszewski.

•Jutro o godzinie łM  popoł. doskonała 
komedia P. Yulpiusa pt. „Zwyciężyłem 
kryzys4!' z dyr ,T, Gołaszewskim w roli 
głównej. B ilety wr eonie od 25 gr.

Wieczorem o godzinie 830 powtórzenie 
pm m jery, świetnej komedii Bus Feketo‘go 
nŁ „Trafika pani generałowej".

F ile ty  na dzsiejszą prenijero nabyw aj 
można w kancelarii teatru, telefon 2-03 od 
U  do 2 i od 5 popoł.

 oOo------
— „KUŹNICA PRACY DLA PAŃ­

STWA". Odbyło sie organizacyjne zabra­
nie stowrazyszenia p. n. „Kuźnica prasy 
dla państwa" koła dzielnicowego Huta Ką 
łarzyna w Sosnowcu przy udziale -10 osób.

Drogą głosowania do zarządu został* Po 
wołani: A. P arys — prezes, dr. Jankowski 
— wiceprezes, R  Malczewski — sekretarz, 
H. Dobosz — skarbnik, J. Parczyk — go­
spodarz oraz pp. Kulawik, Czyż i Go!ali­
ke — członkowie zarządu; 'Delegat,«um na 
zjazdy wybrano p. J. Stawiarza.

Stowarzyszenie utworzyło kilka sakcyj 
jak- sekcją pań, sekcją robotniczą, nauko­
wa i młodzieżową, które rozpoczęły już 
swoje prace w lokalu „Kuźnicy" huty  K a­
tarzyna przy uL Staszica nr. 33, tam toż 
czynny jest sek retaria t w czwartki w go­
dzinach 19—21.

— PORANEK. W niedziele dn. Id bus, 
o godz. 11.30 w sali kina „Zagłobie" odbę­
dzie sią poranek, z którego dochód sa­
mopomoc społeczna kobiet przeznacza na 
uruchomienie na Pogoni taniej kuchni dla 
bezrobotnych. Bodzio wyświetlany film 
.Sym fonja serc".

*  EKRANU.
-o-

PIERWSZY FILM W BARWACH
NATURALNYCH W ZAGŁĘBIU.

„Gabinet figur woskowych" te pierw­
szy długometrażowy film w barwach na­
turalnych, systemu „Teohnieolor‘ł jaki do 
tarł do nas.

Przedewezystkiem należy zaznaczyć, m  
rewelacja kolorystyczna, zademonstrowa­
na w tym filmie, doskonale ras cue dr, te­
matu. Jeśli cokolwiek na tym świecie pro­
si się samo do filmu kolorowego, to w mer 
m ym  rzędzie figury woskowe. Rzecz o-* 
ożywi ta, że wr tym filmie ludzie ukazują 
*ię częściej, niż figury woskowe, i źe nie 
samo figury, tylko afera sensacyjna osnu­
ta  dokoła nieb. utrzymuje widza w napię­
ciu i niepokoju. Otóż barwy nadają całe­
mu fil nowi urodę kolorowego pa icptl- 
eum, ubierają dziwaczną treść w bardzo 
odpowiednią szatę. Film ten zrealizował 
Curtiz, znakomity reżyser, który niegdyś 
nakręcał pierwsze wielkie filmy dźwięko­
we. Widać wyraźnie, ie  obecnie, przv re­
alizowaniu jednego z pierwszych filmów 
w barwach naturalnych foróby z ubie­
głych lat należą do historji) wybór tema­
tu nie został dokonany przypadkowo, lecz 
w związku z obecnomi możliwościami ko­
lorystycznemu

Fabuła filmu jest tajemnicza i frapu­
jąca. Nie należy przytaczać treści, to «~ 
slabie niesamowite wrażenie, jakie wywie­
ra na widzu moment, w którym obnaża 
*ie tajemnica. Zdeie sio. żo każdy kto o- 
hejrzy „Gabinet figur woskowych" ited/jo 
pamiętać ten moment przez długie lata.-- 
T niewątpliwie obecność barw odgrywa w 
tom dużą rolę

Dziwactwo tego filmu nie opiera się na 
niesamowite! fantastycznego jak we 
..Frankensteinie" ozy pokrewnych filmach 
„Gabinet figur woskowych" jest w ty­
pie swoim najbardziej zbliżony do „Upio­
ra  7. Ope*-y“. ale przerasta go  choćby przez 
to samo, że piekielna afera rozwija się tu­
taj na t'e  głębszej konsekwencji psych i cż 
ncj bohp.Tcra "n

Film ten wyświetlać będzie w prży- 
**łym tygodniu „Pałace" w Sosnowcu

Ofiary
Kręgiowaki Stefan wpłacił w H jt  „Ex- 

presu Zagłębia" w Będzinie ofiarę na Tl 
O, P, P. 40 groszy,

za d u p i.
Pamięfajmy, by cooajmniej 2  x dziennie wetrzeć w skiurą
cokolwiek Kremu N I V E A. W lenczas skóra staje się.
głodka jak aksamit, elastyczna i odporna. Tylko NIV£A»  
zawiera E u c e r y ł  i dzięki temu wnika krem N  ! V F. A  
łatwo i głęboko w pory skórne,

K r e m  NiVEA od zł 0 ,40 do 2.60
Olejek NIVEA od zł 1.00 do 3,50

PĘ SEG O  Spółta Akcrjmj w. fnw gniu
W

Postrzelenie złodzieja kolejowego
na stacji towarowej „Pogoń4* w Sosnowcu
Guegdaj, w artownik kolejowy a a  
»ji towarowej „Pogoń" w Sosnow-stacji towarowej ,,Pogoń" w Sosnow 

ei: spostrzegł osobnika, który kradł 
węgiel z wagonów.

W artownik wystrzelił do złodzieja, 
raniąc go w górną część prawego 
przedramienia.

Postrzelonym okazał się xnany d o  
dziej 20-1 etni Józef Nowak, zamiesz­
kały w Będzinie przy ul. Matnhąćz- 
ki ej 127.

Przewieziono go do szpitala m iej­
skiego w Sosnowcu.

Tragiczne skutki manipulowania bronią 
przez 13-letmego chłopca

lJ-letru Zygmunt Snopek, zamiesz­
kały we wsi Trzebyczka sporządził 
sobie sam pistolet, którym zamierzał 
polować na ptaki.

P istolet ten pokazał 13-letaiemu 
koledze, Edwardowi Łydce mieszkań ­
cowi tejże wsi. W czasie manipulowa­
nia pistoletem nastąpił w ystrzał i ca­
ły ładunek sporządzony z prochu i

gwoździ utkwił w lewej piersi powy­
żej serca Edw arda Łydki.

Chłopiec zalany krwią przewrócił 
się na ziemię, n przerażony Snopek 
począł wzywać pomocy.

Rannego w  stanie dość poważnym 
przewieziono do szpitala.

Policja prowadzi dalsze dochodze­
nie.

WILGOĆ. CHŁODY 1 PRZEZIĘBIENIE są zwykle powodom bólów reumatycznych 
Parokrotne wcieranie rozgrzewającej i kojącej maści MES9 LAMENT przynosi ulgę.

Z życia kupiectwa Zagłębia Dąbrowskiego
W dniu 13 bin. w lokalu stowarzy­

szenia kupców polskich w Sosnowcu 
odbyło się pod przewodnictwem preze­
sa B ronisław a Garłińskiego zebranie 
rady delegatów chrześcijańskich orga- 
nizacyj kupieckich i drobnego przemy­
słu Zagłębia Dąbrowskiego, w skład 
której wsŁodzą następujące organiza­
cje; stowarzyszenia kupców polski cek 
w Sosnowcu, Będzinie, Dąbrowie, 
Strzemieszycach, Gołonogu - Ząbkowi- 
each i Kazimierzu, centralny związek 
detalicznego kupiectwa chrześcijańskie 
go w Sosnowcu i związek drobnego 
kupiectwa i przemysłu chrześcijańskie­

go w Sosnowcu.
Na zebraniu tętn rozpatrzony i przy, 

jęty został statut rady, oraz dokonano 
prztr aklam ację wyboru władz rady.- 
Prezesem został wybrany p. Bronisław, 
G arliński, wiceprezesami pp. Paweł 
Kucharski i Władysław Mączka, sekre­
tarzem p, Tadeusz Gondek i skarbni­
kiem p. Józef Żelichowski. Komisja re­
w izyjna pp.: Antoni Machura, M arjan 
Kępiński i Józef Pałuchiewicł.

W wolnych wnioskach oma w tana 
była. .sprawa bezprocentowych kas dla 
kupiectwa chrześcijańskiego ora/ sze­
reg aktualnych spraw.

Sprawca zuchwałego napadu rabunkowego na fabryką
Suchard“ w Krakowie schwytany w Sosnowcu

W dniu 30 stycznia br. dokonano 
zuchwałego napadu rabunkowego na 
fabrykę czekolady „Suchard** w Krako 
wie, przyczem łupem bandytów padło 
kilka tysięcy złotych.

Sprawcy tego napadu zbiegli w nie­
wiadomym kierunku i policja, krakow­
ska bezskutecznie prowadziła śledztwo. 

Dopiero onegdaj na ul. Modrzejow- 
skiej v/ Sosnowcu wywiadowcy sosno­
wieckiego wydziału śledczego ujęli 29- 
letniego Franciszka Padaczka, zamiesz­
kałego we Lwowie, który jest poszuki­
wany przez policję krakowską w zwiaz 
ku, 7 napadem na fabrykę „Sucharda“.

Padaczka przekazano policji kra­
kowskiej.

W związku z napadem rabunkowym 
na sklep i mieszkanie Jana  Palucha w 
Czeladzi, który miał miejsce przed 
cztej'ema miesiącami, schwytany zo­
stał w  melinie złodziejskiej w Golono- 
gu, sprawca tego napadu Bolesław Bry 
mora. Osadzono go w więzieniu.

KŁOPOTY SPRZEDAWCÓW ZNACZ-.* 
KÓW STEMPLOWYCH.

Ostatnio uniesione iciUljr opłaty idom 
płowe od umów, rachunków i pism, iloty- 
czących umów o świadczenie wslag w ®akr* 
sie przedsiębiorstw, Podlegających podat­
kowi przemysłcweniti łub ustawowo ml i* 
JC« podatku zwolnionych, jak równie* opla 
ty od pokwitowań ora* od wyciągów * ra­
chunków bieżąeych.

Wobec wspomnianych zmian ustawo­
dawczych, jakie nastąpiły % dniem 15 stjr- 
cicia rb. sprzedawcy znaczków stemplo­
wych, posiadający znaczniejsze zapasy; 
tych a n ar*  fi w. znaleźli snę w trudnej sy­
tuacji.

Związek izb przemysłowo - handlowydh 
zwrócił się do młoisterjum skarbu % pro! 
bą o wydanie zarządzenia, npoważti łające­
go podlesie władze do zamiany znaczków 
stemplowych — na życzenie za interesów* 
nyck — w ckreaie do dnia I marca rb. n* 
gotówkę, względnie na blankiety wokalu- j 
we. „

-  BAL REPREZENTACYJNY it. Ot 
CHOTNIKÓW ARMJI POLSKIEJ W, 
SOSNOWCU. Związek b, ochotników ain 
mji polskiej w Sosnowcu, na czole które­
go stoi znany działacz niepodległościowy, 
dr. Rajs, urządza dziś pierwszy reprezen­
tacyjny bal w sali „Palais de danse" w, 
Sosnowcu, ul. Sadowa.

Organizatorzy czynią wszelkie starani* 
aby goście, którzy przyjdą na bal, mogił 
się dobrze ubawić.

Wielką atrakcją balu będzie c zdobny, 
kotyłjon i konkursy- z nagrodami Na sali 
w czasie teńców ustawiono zostaną ro- 
flektory<

Całkowity dooiiód z balu przeznaczono 
na cole związkowe.

-  KIJRSY O. P L. w ŁO&NIU. W  ł» -  
śniu staraniom miejscowego koła LOPP. 
urządzone zodtały 10-godzinne kursy o. p. I,

Na kursa uczęszczało kilkadziesiąt o- 
sól), należących do miejscowych organiza­
cji, straży ogniowej, koła gospodyń wiej­
skich, policji, pracowników gminnych i 
zw. strzeleckiego. Wykładowcą na kursie 
był p. Z. Żurkowski z Bedzina-

-  ŚWIETLICA MIEJSKA W CZELA­
DZI organizuje wycieczkę do muzeum 
geologicznego w Dąbrowie. W wycieczce 
mogą wziąć udział sympatycy Świetlicy, 
Koszt przejazdu tramwajem wynosi 50 gr„ 
od osoby. Zapisy przyjmowane są do 2i 
bm. w lokalu świetlicy.

-  KRADZIEŻ W GZELADZL Nmwy* 
kryci sprawny okradli budkę M. Miodyń- 
skiego przy ulicy Będzińskiej w OzoladzL

W czoraj o godz. rano pa trol poli­
cyjny zatrzymał na ulicy Sobieskie­
go w Będzinie znanych złodziei Roma­
na Bekera. bez etałenio miejsca zamie­
szkania i M arjana Drzazgę, zamieszka­
łego w Będzinie. Od zatrzynianych o- 
debrano różne narzędzia złodziejskie w 
postaci łomów, wytrjmhów i ty. Stwier­
dzono, że obaj wybierali się na , robo­
tę-*. Przekazano ich władzom sądowym.

Onegdaj. w godzinach popołudnio­
wych, w sklepie galanteryjnym  Grze­
sia, przy ul. K otlataja 10 w Będzinie 
na gorąeym uczynku dokonywania kra 
dzieży paczki bielizny ujęty został An- 
toui Nowak z Będzina.

Przekazano go władzom «ądo

Przysięga przy czarnych świecach
Ostry zatarg między braćmi w Jędrzejowie

•VV rodzicie Ajzenbergów w Jędrze 
jowie, toczył się długo trwały spór o 
spadek po zmarłym kupcu Lejbusiu 
Ajzcnbergu. Na podstawie sądu polu 
bewnego syn zmarłego Sztama Ajzen 
bory miał wypłacić swemu bratu  2.500 
zło yęh. Gdy pieniądze nie zostały wy­
płacone, Na f tal a Ajzenberg uzyska) 
wyrok na swego brata, i oddał go do 
egzekucji komornikowi, który skolei 
położył areszt na sklep Szlamy Ajzen- 
berga, zarejestrowany na imię jego 
żony Fryrcety.

Aj> enbergwa k tóra otrzym ała sklep 
w posagu od swych rodziców, w ystą­
piła o wyleczenie, przedstawiając akt, 
intcrcyzy. Wówczas szwagier je j za- 
żąd-.ł przysięgi przy zapalonych czar­
nych świecach, które Ajzenbergowa 
/łożyła w synagodze jędrzejowskiej, 
w ubf-enośoi rabina, przy stole nakry­
tym  śm iertelnem  całunem.

m  czasie składania przysięgi obec-

uic byli adwokaci: Jackowski i (% ł«- 
wicz. '

T akt zmuszenia Ajzeubergowej d(* 
złożenia przysięgi wywołał wśród tam 
!ej„ zych żydów obttrzonig spotęgowa­
ne tom, że wierzyciel jest człowiekiem 
za: nożnym. Trzeba dodać, że koezty 
całej tej spraw y przewyższają podob­
no urnę należności.

EGZEKUCJA SKŁADEK ZAKŁADU 
UBEZPIECZEŃ SPOŁF-OZNICH.

Sąd najwyższy wydal ostatnio or*»c*e- 
ułe, którego wynika, że zalegle składki ** 
kładu ube^pieeseń spotecanyeh korzystaj* 
w posteiiowauiu eąaekneyjueiH a pierw­
szeństwa narowili z podatkiem przemysł* 
wyui, jeśli chodsri o takie preedskbwrslff* 
dla których podatek przemysłowy lest 
podatkiem głównym.

Pierwszeństwo zaspokojenia w tym wźi 
padku służy zaległym składkom zakładu 
ubexpieeaeA społecznych jedynie prajr *« 
zefcueji z majątku ruchomego. *



Z Olkusza
(cl) POSZŁO'* 0  D /JEW UZYNlę. We

f«i F;d >it'i\v gm. Chodów, pow miechow- 
ikk’go doszło do bójki pomiędzy feonkum i 
tjMii P iotrem  Dudu Jan em  Kowalskim 
ie wsi Dąbrówka, a  W ładysław em  .ś) i wo­
liero z Fałniow a, o pewną dziew rayną * 
łfolniowa-

Po ostrych w ym ianach słów doszło do 
Ip /.elaniny, w rezultacie czego Śhwoń zo- 
Eał postrzelony i odwieziony do szp ita la  
w Miechowie.

Sprawców zatrzym ała policja
(ot) U K O N STY TU O W A N IE SIE  ZA­

RZĄDU P55ZPP. i H. W dniu lii fcm. człon 
Iow ie zarządu olkuskiego oddziału 1".

P. P . i H. podzielili miedzy s ;b ą  funk­
cje w następujący  sposób: prezes — »• K. 
Zdrzatik, wieeprezea — St. Koto viez, se­
k re ta rz  — J . K an ia  skarbn ik  -  W  Ja - 
aoska. członkowie P P -: K. K rólikow ski i 
fit Peneoneb.

Jol) .W RONA Za k ilka dni p ań ­
stwowa szkoła przem- - rzem ieślnicza w 
Olkuszu przystąpi do budowy szybowca 
„W rona bis“

(ot) N OW E ZARZĄDY /AT STRZE­
LECK IEG O . W ostatnich dniach  odbyło 
•ią szereg zebrań związków7 strzeleckich, 
oa k tó rych  w ybrano nowe zarządy tej or- 
ganizaeyj, a m ianowicie: w Żarnowcu: pp. 
S tefan  Gruszczyński — prezes Ja n  Sko- 
lui-ki — zastępca, W ik to r Sadkowski — 
skarbnik , S tefan  Kleć — referen t wycho­
wania obyw atelskiego; w M aloszyeaeh: 
pp W ładysław  W ierzchowski -  p rezes 
lu d w ik  P iw ow arski — zastępca, Józef 
Rfrąeała  sekretarz. Wojciech Łazarz — 
skarbnik , M ar ja  H natyszanka -- re fe ren t­
ka w ychowania obyw atelskiego: u K ro ­
czycach pp.: S tefan  Czekała — prezes, 
W incenty  Grabowski — zastępca, 'M arja  
fjnzdzik — sekretarz. S tanisław  Kacperek 

skarbnik . Roman Grela — k<)>iciidau(. 
M „' ■ W rroów na —- re fren tk a  wyceowa- 
nia obyw atel skiego, w W oli TJbertowskiej 
pp : Józef W rona — prezes. J a n  Ta bo ro- 
w*cz zastępca, Zbigniew Gąsi-rro cski— 
(irkrrJo.r?, W ładysław  Kostką. — sk a rb ­
nik. W ładysław  Szota — kom endant, K a­
zim ierz Głowacki — refe ren t wychowan a
f ,1

(oł) 7 W ALNEGO ZERKANIA ZW łAZ 
WIJ LEG JONIST0TV W  Olkuszu odbyło 
«,<«: onegdaj walne zebranie związku legio­
nistów pod przewodnictwem  prezesa okr. 
zwwzku legionistów  n Toby z Sosnowca.

Do spraw ozdaniach, k tó re  przy jęto  i za­
akceptowano, w ybrano ponownie pp.: St. 
Kotowicz — prezes. K. M artyn iak  —- za­
stępca. członkowie pp.: TT. Dąbvr>vr«H, St. 
H arasym ow icz. A. T!atu«iń»ki. W. W ilczyn 
■tfci i J . Zimosz.

Walne zebrastw w oddziałach strzeleckich
Grodziec — Wojkowice Komorne

Nr. 45

W i a d o m o ś c i  rE eflo w ^ -

W świetlicy oddziału Grotlaticc odbył" 
■dc walne wibramie członków, które zagai! 
pi eases M. Szmidt, zapraszając na przewód 
pierąeego komendanta powiatu Z. Nowa- 
rą. Przewodniczący wezwał zebranych do 
i czczenia pamięci pierwszego Marssałka 
Polski Józefa Piłsudskiego, przystępując 
sA o łe i  do wyczerpania porządku obrad. — 
Przedłożone sprawozdania wykazały, że 
oddział w ubiegłym roku uzyskał własną 
obszerną świetlicą, co wpłynęło na sku­
pienie miejscowej młodzieży i realizowa­
nie prac świetlicowych. Poza prowadzo- 
ueiui pracami przysposobienia wojskowe­
g o  i wychowania fizycznego zarząd odd»ia 
!h powjększył stan m aterialny • zakupił 
mundury oraz sprzęt. Podkreślić należy 
stałą opiekę i pomoc materialną naczelne­
go dyrektora zakładów „Solvay“ inż. Za­
rębskiego, jak również i pracowników  
tych zakładów, którzy każdomiesięcznie 
wpłacają odpowiednie składki. Ponadto 
oddział przystąpił do budowy str/efnie.v 
przy której pracują bezinteresownie człon 
Iow ie oraz zorgaiiiwrwał drużynę bokser­
ska. Po krótkiej dyskusji wybrano zarząd 
oddziału w składzie: M. Szmidt — prezes, 
członkowie -  R. Dębów>ki, W Sokołow­
ski, W. Zawiślak. S. Borkowski, J. Kłos, 
J. Kowalski, F. Fiekowski. Komendant 
powiatu powierzył obowiązki komendan­
ta oddziału Jaworskiemu i zastępcy S*y-
ni( ncz.ykowi.

Zebranie roczne oddziału w W ojkowi­
cach Komornych zagaił prezes Antoni Zy- 
s.ek, zapraszając na przewodniczącego wi­
ceprezesa powiatu S. Abratańskiego- “  
Uczczeniem pamięci pierwszego Marszał­
ka Dolski Józefa Piłsudskiego przystąpio­
no do obrad, które rozpoczęły się złoże­
niem sprawozdań z rocznej działalności.

Oddział znajduje się w trudnych warun­
kach m aterialnych i nie posiada ndpowled 
niej świetlicy, jednakie dąży do powięk­
szenia stanu członków i przerobienia e- 
trzymanych programów prac wyszkolenio­
w e  - wychowawczych. W tym retu zorga­
nizowany został hufiec orląt oraz zainte­
resowano działalnością oddziału starsze 
społeczeństwo.

Dzięki pomocy kierownika szkoły A. 
Mikurdy, oddział korzysta z lokalu s z k o l ­
nego w którym może prowadzić zbiórki, 
wykłady i prace świetlicowe. Do zarządu 
oddziału zostali wybrani: Antoni Zysek — 
prezes, J. Małota — komendant, członko­
wie- K. Sendek, 1?. Grochowina, S. Sen- 
dek, S. Krawczyk M. Ruzikowski, K. Mo- 
łus i R. Górski.

YV dalszym ciągu kom endantka oddzia­
łu żeńskiego J. Myrtówna złożyła spra­
wozdanie z działało' ś: i wyszkoleniowej i 
gospodarczej, które zostało zatwierdzone. 
Pu dyskusji rad dałsrą działalnością od­
działu. postanowione wybrać kierownictwo 
w składzie: W. Mikurdziaaka — kierow ­
niczka i J . Myrtówna — komendantka. 
Drużyna żeńska będzie współpracowała z 
oddziałem męskim pod względem ogólno - 
organizacyjnym i gospodarczym.

TV walnych zebraniach wzięli udział: 
komendant kampanji U. Disuia, kierownik 
szkoły A. Mikurda i komendant posterun­
ku p p. w Wojkowicach Komornych — 
starszy- przodownik Szygałski.

W y t y c z n y m i  komendanta powiatu Z. 
Nowary odnośnie zamierzeń związku s.trae 
łeekiego w bieżącym roku i oddziałów na 
rwo: eh te rera eh oraz odśpiewaniem pieśni 
organizacyjnej „Hej strzelcy wraz... za­
kończono roczne zebrania w oddziałach-

Wyrok w procesie o nadużycia
w rafinerii będzińskiej

P b  dłuższej p rze rw ie  zakończy! 
fjję w czora j  sen sacy jn y  proces o n a ­
dużyc ia  w będzińskie j r a f in e r j i  s| iiy • 
tu ru ,  k tó re  s ięga ły  ponad  100.000 zł.

W y ro k  oąłośzony został późnym  
wieczorem. N a mocy w yroku D aw id  
Pod oj został skazany  n a ! 000 zł. g rzyw ­
ny, z zam ianą  w razie  nieściągalności 
n a  250 dni a r  szotu.

D w a j  bracia  Federow ie : J o n a s  ’
A ł ram zasądzeni zostali na  grzyw nę 
po 1000 zł. każdy, a  w razie niościągal 
m dci na 50 dni a resz tu  każdy.

S P R A W I E D L I W O Ś Ć  
Z W Y C I Ę Ż A !

POWIEŚĆ.

MSKUZYSLAW M IERZEJEW SK1 STA­
ŁYM KAPELMISTRZEM ORK ST MF.

DOLSKIEGO R ADIA.

Z dniem ł lutego ustąpił ze stanówJaka 
drugiego kapelmistrz* ork. symf. Polskie 
go Hadja prof. Józef Ozimińeki. Ną jego 
miejsce zaangaż.nrtaiij został młody, ut* 
tentów any kapelmistrz, pan Mieczy Ja  w 
Mierzejewski. Urodzony w Doznaniu w r« 
ku 18(15, rozpoczął tam również stud ja mu 
zyczne w Daństwowem Konserwatorium. 
Początkowo studiował grę organowa pod 
kierownictwem prof. Księdza Gieburow- 
skiego i specjalizował się następnie w kia 
sic fortepianowej pod kierownictwem  
prof. Zaleskiego, Po ukończeniu konserwa 
torjum Poznańskiego studiował w Kon­
serwatorium Warszaw skiem kompozycję 
u prof. Sikorskiego, oraz dyrygenturę 
pod kierunkiem G. Fitelberga, a później 
Emila Młynarskiego.

Dla pogłębienia studiów i wiedzy mu 
stycznej wyjechał do Berlina, gdzie kształ 
cił się w klasie kapelmistrzów skiej prof. 
Prnwera .oraz w kompozycji u prof. Hof 
tera. Dłuższy pobyt w środowisko muzy 
c/nem Berlina, następnie "Wiednia i Pa­
ryża, był pogłębieniem gruntownych stu 
djów p. M. Mierzejewskiego.

Jako kompozytor, Mieczysław M iery  
j e w s k i  otrzymał szereg nagród i odzna­
czeń we Lwow ie i w Poznaniu. Jako kapel 
mstrz pracował i dyrygował w Operze Po 
/m ińskiej, Warszawskiej, występując rów­
nież często gościnnie na estradzie FRhar 
m ocji W arszawskiej.

TVE.SULA FALA — M ARYNARCE WO­
JENNEJ.

TV ramach organizowanych przez woj­
skowy instytut naukowo - oświatowy M. 
S. TV i-.i*!;, audycyj radiowych nadana bę­
dzie w dniu 17 lutego o gedz. 2i> audycja 
żołnierskie pióra WMctora Budzyńskiego 
pt. Wesoła Fala Marynarce Wojennej w 
wykonaniu Zespołu W esołej Lwowskiej 
Fali i chóru W esołej Płatki. .

Trzeciego F e d w a  J a l f ’.!)* sąd ska- 
m \  oc .6 m iesięcy więzienia, M o ra  to  
kara , n a  mocy am nestj i  została m u 
clarcwann.

T/ozatem jako  oskarżony s tan ą ł  
p rzed  sądem  Jó ze f  N eu g cb au e r  były 
k m isa rz  akcyzow y, k tó rem u  oodle- 
g;,ip re w iz ja  ra f in e r j i .  N eu g eb au e r  
sk azan y  został n a  2 la ta  w ięzienia z 
pozbawieniom p ra w  na 5 lat i aOO zł. 
g rzyw ny .

Pozosta łych  oskarżony U sąd unie- 
t , innił.

Doskonałe wcdHny 
poleca

mmiii utną
S I  KUCHARSKI

SOSNOWIEC,
Wacszawsk* 1, Piłsudskiego #1

Parm a weszła do salo: u  p rz y m ie ­
rz a n ia  sukien , u ra d o w a n a  p o zy sk a ­
nym n iespodziew anie  ob jaśn ien iem , co 
do te j  n apuszone j  indyczki, jak  T.ueję 
zw ykle  nazyw ała .

W yszed łszy  na ulicę, m ówił sobie
O w id jusz :

— On i jes t,  widzę, zazdrosną... nie 
naw idzi sw ej  koleżanki... będzie m o ż­
na z b go d la  siebie jaką-’ korzy -c w y  
oiągaąe... będzie m ożna z tego d la  sie 
bie ja k ą ś  korzyść wyciągnąć... Nie nie 
zan ied b a jm y  — oto m o ja  dewiza.

P rz y s ta n ą ł  na tro k ia rze ,  rozm yśla 
j.-u* co mu te raz  czynić w y p ad a .

L u c ja  przychodzi t u  ty lko  odniese 
robotę — w yszep ta ł  — przychodzi za 
tom w dzień biały , a wśród dnia przed 
się  wziąć nic niepodobna. T rzeba  mi 
zebrać jeszcze lozłeglejsze o b ja śn ie ­
nia... Lecz k to  mi ich udzieli? Ma się 
rozumieć, .e o w a  p a n n a  ze szwalni... 
P rzez  n ią  1o zn a jd ę  sposób dojścia do 
celu.

T za m ia s t  odejść, Soliveau  pos tano  
■wii bezzwłocznie m yśl sw oją  w czyn 
w prow adzić ,  sk u tk iem  czego wrócił 
sic do do dom u pan i A ugus ty ,  p rzy s ty

p u ją c  de ok ienka  odźw iernej.
.Wysłanego za posyłkam i męża za­

s tępow ała  żona, p rzy rządza jąc ,  podo 
bnie j a k  odźw ierna z ulicy Bourbon, 
śn iadanie .

— W ybacz pani,  lecz chcę cię p ro ­
sić o małe ob jaśn ien ie  - -  rzeki m nie­
m an y  posianie..1.

—  O cóż ebadz'?
—  P ow iedz  mi pani, o k tó re j  godzi 

nie robotn ice pani A u g u s ty  w ychodzą 
; p racow ni?

O dźw ierna  uśmiechnęła się, jako  ko 
bieta znająca rycie  p a ry sk ie  i po jm u  
jaea co w  tern zap y tan iu  się k ry je .

— P a n  nie d la  siebie p y ta sz  umie 
o to. wszak p raw d a?  — w yrzekła.

O w id jusz  gł Ano się roześmiał.
— O dgadłaś pani rzecz za p ierw - 

szem spo jrzen iem  — odpowiedział — 
Mozesz sic pochlubić . masz p raw d z i­
wie am ery k ań sk ą  przenikliwość...

T o  mówiąc, r /sunął  w rękę kobie ty
lu idora . _

—  A  więc tak, p rzy zn am  — m ow n 
dale j  — nie dla siebie j a  p y tam , jes t  
to  polecenie, jak ie  mi spełnić kazano.

O dźw ierna ,  urwawszy złoty, bły­

szczący pieniądz w ręku, m ile  się u- 
śmiechnęła.

—  Objaśnię p an a  — odpow ie
działa.

—  A zatem ?
—  TV pracow ni p an i  A u g u s ty  zna j 

d u je  się k ilka rodzajów  robotnic* 
szwaczki, pan n y  m agazynow e, kro j- 
uzynie i p an n y  do p rzy m ie rzan ia  s u ­
kien.  ̂ .

—  O te  ja  w łaśn ie  py tam .
. W ychodzą  one o ósmej wieczo­

rem. ’
-— Dużo ich je s t  w zakładzie?
—  Są trzy :  Irina, p a n n a  L u d w ik a  

j p a n n a  A m anda , ładna ,  za lo tna  b ru  
notka, najm łodsza z tych trzech.

— T a, k tó ra  m a znam ię na p ra w em  
p c  liczku ?

—  O! t a . . ta  właśnie.
— A w dzień wychodzą one cza­

sami?
— M ają  godzinę wolnego czasu na 

śn iad an ie  i wychodzą kolejno, jed n a  po 
d ru g ie j  do pobliskiej re s tau rac j i ,  p o ­
cząwszy od jedenaste j . . .

— Mówisz więc pan i,  żc owa ła d ­
na b ru n e tk a  z p ieprzyk iem  na p r a ­
w y m  policzku, nazyw a się p a n n a
A m an d a?

— T ak  jest... i d la  dow iedzenia się 
o n ie j  pan tu ta j  przychodzisz?

—  Być może... --- odpar ł  z uśm ie­
chem Soliveau i podziękow aw szy  za  
ob jaśn ien ie ,  odszedł

—  H a !  ha! s p ry tn y  to człowiek — 
mówiła, sp o g ląd a jąc  za n im  odźw ierna  
— zarab iać  m usi niemało... Z na do- 
brze sw oje  rzemiośle. W y s łan y m  wi

dać został przez jak iegoś młokosa, 
k ić iy  znajomość chce zawrzeć z A- 
m a n da.

Zaledwie skończyła te słowa, g dy  
v ,pom niana  p an n a  A m a n d a  u k aza ła  
sie n a  schodach, biegnąc z pośpiechem  
ku  okienku odźw iernej.

•— Czy pani nie. nic masz dla m nie 
pan i  B ard e t?  — spy ta ła .

— Albo pani spodziew ałaś  się^ cze 
o0 i —  odrzekła ze złośliwym u ó n ie -  
ełicm kobieta .

— Śnił mi się te j nocy pies b iały— 
mówiła A m anda  — a sen n ik  ob jaśn ia ,  
i e  biały pies oznacza dobrą wiado­
mość. S podzieV am  się w :ec dziś eze 
goś p rzy  jemnogo...

—  W szy s tk o  to być m że —  odpar  
hi m a tk a  B arde t,  p rz y g ry z a ją c  u s ta  
fd u te rn ie .  — K to  wic, czy ów sen
sie n ie  spraw dzi?...

  P a n i  coś wiesz! —  zaw ołała
dziew czynka. —  Cóż wice, cóż? —  po 
w ta rz a ła  zaciekaw iona — droga, k o ­
ch an a  pani B ard e t ,  powiedz mi, p ió ­
rze!

— Z da je  mi się, że w ed ług  wszelki.? 
go p raw dopodob ieńs tw a , o trzy m asz  p a  
ni w k ró tce  wiadom ość od osoby, która. 
«ię tobą bardzo  zajmuje...

— Mówiono więc p an i  o mnie?
—  B yć może...
—  Z atem  mówiono... I  cóż p o w ie­

dziano?
d. e. n.
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Gdy uwożfir‘y ją  powóz zniknął ihu 
i  pi zed .; ran, zeszedł ze schodów, a 
spostrzegłszy lokaja, stojącego przy 
Mxmibusie, który pakował bagaże, 
podszedł ku memu, postanaw iając w 
laktkolwiekbądź sposób dowiedzieć się 
feto była owa urocza blondynka.

— Słuchaj no... mój przyjacielu!— 
rzekł do służącego.

— Co pan rozkaże!
— Udzielisz mi małe objaśnienie.
— W/*zcm lakiem!
— Wszak się nie mylę, że ów męż 

<:zv zna, który ci oddał kwit na te bagn 
że i odjechał powozem w towarzystwie 
młodej panienki i zakonnicy, jest pa 
nem baronem de Borny, deputowa­
łem . mieszkającym przy ulicy Bour­
gogne, nr. 28?

— Ależ bynajmniej... odparł służą 
vy z uśmiechem — mój pan jest pooio 
,bi\vm hyć może do wymienionej przez 
pana osoby, leca nie jest on ani depu 
łowanym, ani baronem, ale bankierem 
Nazywa się Ju ljusz  Veriere, mieszka 
pod numerem r>4 na bulwarze Hauss 
mana.

Gerard nocował w pamięci udzielo 
ile sobie objaśnienie.

— Omyliłem się widocznie... — od 
rzekł po ehwili; — podobieństwo jed­
nak pomiędzy panem Verrier a panem 
de Borny jest tak wielkie, że każdy z 
łatwością mógłby wziąć jetłnego za 
drogiego Dziękuje ci mój przyjacielu 
i przepraszam. • • ó ■;?

— Nie me szkodzi, panie... 'drób 
tiostka. .

Tu Gerard odszedł, powtarzając;
— Juljusz Yem ere... bankier... bul 

war Haussm aąa, nr. 54. Trzeba ta za 
pisać w notatniku,

I  opuścił stację, pozostawiając do 
dnia następnego odebranie swoich ba 
gHŻÓW.

V III.
Za przybyciem do Paryża były 

kretarz Richeta miał już phjn “wy 
tknięty.

Postanowił tymczasowo na bok c> 
db-żyć miłość do Anieli Yerriere, a za 
jąć się głównym celem swojej podróż v

Gerard, którego przeszłość przed 
stawimy wkrótce szczegółowi naszym 
czytelnikom, znał doskonale Pary?* i 
wszystkie jego za kąty.

Idąc Ljońską ulicą, wszedł do 
pierwszej, jaką napotkał, restauracja 
a zbliżywszy cię do kontuaru, prosił 
kasjerki, by mu przez chwil parę 
przechowała walizę, którą trzymał w 
ręce, poezem zasiadł przy stole, rożku 
zawszy podać sobie śniadanie.

Był bardzo głodny, jad ł więc ża r­
łocznie, popijając winem Pontet - 
C anet, następnie, zapłaciwszy rachn 
rek. wyszedł, oznajmiający iż p j 
wróć,i na obiad i w tedy zabierze wa­
li rę

Minąwszy piaę: Baptylji, wszedł m  
ulicę de Touruefles. ' ^

— Okręg spokojny, mało uczę-

rzezany, pusty prawie... rzekł 
sam do siebie; — tu ta j to trzeba wy na 
Jeźć sobie mieszkanie. I  zaczął, odczy- 
Jy wać karty, powywieszane na br« 
mach. ‘ ‘

Osoby, znające dobrze Paryż z  ją  
go oddałonenu Ód środka miaefa okrę 
garni, wiedzą, ż.e de Tournelies wy eh o 
(izi z placu Bustylji i  biegnie równo 
legie z bulwarem Beaiuiiarehamhęgo 
nż  do. ulicy Sa int - Giłies,

Przeszedłszy połowę tej ulicy, fiu 
rard  zatrzymał się przed jednym  z 
domów, nad bram ą którego dojrzał ta 
hiicę z następującem ogłoszeniem:

Pawilon zaraz do wynajęcia, wraz 
z pracownią dla artysty .

— Z pracownią! — powtórzył; — 
lo mi niepotrzebne, lec® nie zaszkodzi 
zobaczyć. — I  wszedł.

Ciężka, masywna brama, pokryta 
sklepieniem, prowadziła na dziedzi­
niec, zapełniany w kw adrat budynka­
mi. na których widniały za tarte  przez 
czas rzeźby i tarcze herbowe. Ów bu 
dynek widocznie był niegdyś pałacom 
jakiejś zamożnej rodziny. * Z końcom 
ubiegłego stulecia zmieniono go na 
(Km mieszkalny, podzieliwszy na 
drobniejsze apa rtam enta.

Izba odźwiernego znajdowała się 
nad schodami, gdzie właśnie stała w 
tej chwili żona pomienionego oficja 
listy.

— P an  szuba kogoś w tym  domuf 
- - zapytała.

— Nie — odrzekł Gerard. — W szak 
macie pawilon do wynajęcia?

— Tak, panie.
— Jes t on niezajęty?
— Od trzech tygodni jest wolny. 

Mieszkał w nim poprzednio pewien 
malarz - artysta, który do Włoch wv 
joebał. Muszę jednak pana uprzedzić, 
'.i. nie jest to zbyt obszerne mieszka 
nie

— Ileż pokoji zawiera
— Cztery wraz z pracownią... i 

tuk , jest sypialnia, pokój jadalny, ku
linia i pmoownia, aulo  tęgo bardzo

*•- ’■■>r ogródek.

Gerard spoglądał badawczo w date 
dziniec.

— Lecz gdzież, u czarta, je st Kn 
pawilon? — zawołał — nie widzę gę
wcale.

- -  Nad budynkami... tam, w głębi. .
od strony bulwaru Beaumarćhais‘egj.

—, A 1 to co innego...
— .Jest. jeszcze pewien szczegół, 

u.ider wygodny dla lokatora...
— Cóż takiego?
— Oto oddzielne wyjście na bul­

war... wyjście specjalne dla pawilonu.
— Zatem są dwa wejścia i dwa 

wyjścia w tern mieszkaniu? Tu... i na 
bulwar?

— Tak, panie.
— Jakaż cena togo lokalu?

— Rocznie tysiąc dwieório franków
— To drogo.
— Nie, panie. Gdyby to mieszkanie 

znajdowało się w innym okręgu mia 
3tn, w arte byłoby co najm niej trzy 
razy tyle. Rozkład jest bardzo wygód 
nv. A może pan zechcesz obejrzeć?

— Dobrze — rzekł Gerard.
— Pójdę po klucze i wrócę natveh 

miast.
To mówiąc, odźwierna weszła do 

-zł y, poezem ukazała się z pękiem klu 
czy w ręku,

— Tędy, panie... — wyrzekła, idąc 
w stronę korpusu, a następnie zwraca 
;jąc się ku gównym schodom.

Minąwszy korytarz, otworzyła 
drzwi, wychodzące na inne schody.

— Otóż przejście do pawilonu — 
powtórzyła-, zwracając się ku idące 
u u  za sobą Gerardowi. —Lokator to- 
goż posiada wyłączne praęm do tych 
schodów, od których drzwi są na klucz 
zamknięte.

Były eekrciarz wraz z udźwharaą 
szli po stopn:aeh na górę.

Schody były bardzo ciemne, oświe 
tlało je  słabo jedyne okienko, w górze 
wycięte. N a przedziale drugie drzwi 
V y  otwarte, prowadziły one do pa­
wilonu.

d. o. n, %

Dramatyczne Koleje życia dzieci
Lwa Tolstofa P O W O Ł A N I E

Znakojiflity pishrz : jpsyjsfeb: Lew 
Tołstoj był nietylkó gÓnjamyin i plod 
nym twórcą powieści, ale i niemniej 
płodnym ojcem.

Pozostawił po sobie liczną n.-dzm- 
kę, bo aż trzynaścioro dzieoi. Oba'nic 
przy życiu pozostało z owej gromad­
ki — sześcioro Tołstojowi ozów.

P rasa  rosyjska z okazji 2 < -ecia 
śmie;v’i zankomitego pisarza przypo­
mina dramatyczne koleje życia jego 
i icznego potomstwa.

Obecnie żyją jeszcze czterej syno­
wie i dwie córki, a mianowic e Sec- 
gjusz — lat 72, T atjana  — la t 70. IIja 
— lat 63, Lew — iai 65, Michał — łat 
53, A leksandra — lat 50. Wszyscy z 
wyjątkiem  najstarszego Sorg jusza, 
który mieszka w Moskwie, rozpier/.eh
0 się po świecie.

N ajstarsza córka, Tatjana, ? męża 
Suchot.ina. opuściła Rosję w r. 1923
1 udała się zrazu do Czechosłowacji, 
gdzie "jakiś czas była gościem przy­
jaciela je j wielkiego ojca, prezyden­
ta Makaryka. Rtąd wyjechała cl. Pa­
ryża i tani przeszło jej prztKetpioć 
wiele. Pozastnla -bez środków do ży­
cia. Próżniej w raz z córka, zajęła się 
krawieerayżną i wyrobeiii artystycz­
nych lalek, sztucznych kwiatów i t. p. 
Oczywiście dawało to skromny dochód 
to też córka -Tatjany z radością przy­
jęła zaofiarowaną jej posadę maszy­
nistki w jednej z paryskich firn' kon­
fekcyjnych.

W roku 1931 p n r/sk i tea tr emigra­
cyjny Pitojowa, który wystawił „Ży­
wego trupa<; Tołstoja, zaproponował 
córce pisarza, aby przed każdym spelc 
talem wygłosiła w tearze przemów K- 
oie. Następnie, kiedy tea tr uda! się 
na występy gościnne do Wioch, obie 
panie wyjechały razem z tn ą  ą Tu­
ta j wnuczka Tołstoja poznaje syna. 
bogatego wydawcy pewnej włoskiej 
gazety n niebawem wychodzi za n ie­
go zamąż.

Obecnie razem z m atką mieszkają 
w m ajątku ziemskim owego w ydaw ­

rur1. Ostatnio ks j(jgo uieg; znacznej 
poprawie. Otrzymuje on stałą, skrom 
na pensję w jednej wytwórni, gdzie za­
trudniony jest'w charakterze doradcy

cy. Niestety przebyty niedostatek wy 
wołał u wnuczki pisarza początki ru 
chot i niewiadomo, ezv uda się ją u- 
trzymaĆ przy życiu.

Druga córka pisarza, Aleksandra, 
po doznanych prześladowaniach w So 
wiotach, gdzie-nawet rok przesi \}La- 
ła w więzieniu, uciekła do Paryża, a 
stam tąd pojechała do Japonji W t o- 
zultacie jednak urządziła się w Ame­
ryce południowej, gdzie nabyła nie­
wielką farmę, na której do dziś dnia 
gospodaruje.

Co dotyczy synów Tołstoja to llja 
taieszka obecnie w  Hollywood W pier­
wszych łatach żył ou z łekcyj, udziela­
nych dzieciom emigrantów rosyjskich, 
popadł jednak w długi, zabrano mu raie 
szkanie i w rezultacie znalazł się w szpi 
talu, gdzie postawiono djaguoaę. „Cho­
r y  gpowodu cłircuicznego niedojadaj 
r ia “. Ostatnio los jego uległ znaczne;'
P 
na
trudnióny jest 
przy inscenizacji dziel Tołstoja.

Michał Tołstoj zamieszkuje w Maro 
ko handluje owocami.

W Paryżu zas mieszka Lev; Tołstoj, 
ih  z robotny. Dawniej był rzeźbiarzem i 

nawet nieźle mii s :ę wiodło w Stan a Ti 
Z b dnoczonych gdzie rzeźbi! piezyden 
ta Hoocoro. Do Paryża powrócił jed­
nak bez środków do życia. Żona jego 
wraz z dziewięciorgiem dzieci staje mic 
-zła ur Szwecji. Lew Tołstoj z goryczą 
opowiada, że wnuki „filozofa z Jasnej 
? o :any“ prawie zapamnialy mówić po 
rosyjsku. Ukończyły jednak szkoły  
szwedzkie i uwn-:aj?j się już ?a Sz.wo- 
dó\v ,

POŻYTECZNE WY I) A W N I d  WO.
O wieikiej poczytnośoi popularno - nau­

kowej książeczki pt. „Wskazówki prak­
tyczne dla młodych matek*' świadczy naj­
lepiej ukazanie sią w krótkim  czasie dru­
giego nakładu tego pożytecznego wydaw­
nictwa. Egzemplarze okazowe, jak daw­
niej, wysyła gratis Bcd-akcja „Wskazó­
wek", Warszawa: Grzybowska 88.

.luk to niedobrze, kiedy człowiek mija
się z powołaniem.

Jedeu uaprzykład, ma talent na ślusa­
rza, a stal siu muzykiem. I tylko na ner­
wach ludalom gra.

Dragi, wielki I ciężki, winien być atie 
tą cyrkowym, a wsią! sią do humoru Nie 
wice dziwnego, że i dowcip mą eid k l i że 
go czytelnicy przeklinają.

Uówuioż pan Antoni Bącek ininąi sią 
z powołaniem. Miał zdolności na zduna, 
czy na murarza, a zesta! złodziejem.

Jeszcze żadna kradzież mu sią nie uda­
ła. Tu gst Sapią, tam go łapią, i sie­
dzi. Nie zdąży wy Leźć i  ta  kratek, Już wl«- 
?.i z powrotem.

Wstydu tylko na rafia kolegom po fa­
chu.

Ubrany też chodzi, aż przykro -pajrzeć. 
Spodnie wystrzępione, jedeu rękaw krót­
szy od druglegO, dziura na dziurze.

I to ina być złodziej
— Czy warto panu, panie Tlącdk? — 

rzekł sędzia, wsadzając go pora/, dziewią­
ty. — Woź się pan do czegoś innego, uie 
nadajesz się pan na złodzieja. Nawet ko­
ledzy pa u a się wstydzą, w takich łachma­
nach do sądu pan przychodzisz.

Inni złodzieje, to przecież eiegaum! Me 
Inny, tekowe kołnierze, lalćery... A pan

Zmień pau zawód, pauie Bą«ek. Hmlze pa­
nu.

Zaras po wyjściu » więzienia udał 
pau C-ict-k do ia;,n5. Tam zaś niezwlwp  
uie przyłapano go ua kradzieży i znowu 
biedak zasłndj na Lawie oskarżonych.

Był, naturalnie, taksamo oberwony, jak 
dawniej i koladzy, siedzący wśród pubUea 
ilości, żałośnie wzdychali ua jego widok.

— G>, patalacliu, patałachu! Będą z cie­
bie ludzie, ale pociechy nie będzie.

No pewnie. Jak kto ma gliniane rę­
ce, to mu i święty Boże nic pomoże.

— Jak ty wyglądasz, łamago? Wstydu 
ty»ko fachowcom narabiasz!
\ -Na sal; wszedł pan s^dtfią.

— A! Barek! — zawołał, ujrzawszy o- 
skarżonego. — Znowu pan tu? f oś |iau 
w tej łaźni nafcroll?

—• Ubranie zamśarowalem jednemu fa­
cetowi gwizdnąć.

— I  poco to panu byto, panie Bącek? 
Prawie-/ mówiłem, że się pan na złodzie­
ja nie nadaje.

* - > ■■• .I**■•>»!. /•• w siąka , ;a iv i‘ .sę­
dzio.

— A wice dlaczego pan to zrolj«l?
Pau Pacek westchnął,
— Bo choć. raz dieiatem przyjść tht są­

du w porządnym gf.riiHurze...
Sad c.Varal Bocka na mlersią? więżenia

Ślub w niebie
Henny Trewler, znany amerykański 

przemysłowiec, ożeniony z córką króla sta 
lowego 81unlakera miał niezwykły wypa­
dek w swem życiu-

Otóż zakochał się w swej stdactarce. Po 
stanowił więc rozwieść sic ze swą pierw­
sza żoną, a ożenić się z ukochaną sekretar 
ka.

Pani Trowler po pew nych pertrakta­
cjach i zapewnieniu jej odpowiednich all 
mentów zgcdzila się na rozwód.

Orugi ślub Trewlera odbył się w arcy- 
oryginalnyeh warunkach. Pomimo, ż.e 11- 
*zy 51 lat, trzymają się go ekstrawagan­
cje 18 letniego chłopca. Postanowił, że 
ślub jego odbędzie sg w' powietrzu. W tym 
te* celu młoda para wraz z pastorem zaję­

li miejsce w gondoli balonu. Wsiedli d«« 
również świadkowie. „

Balon przez 12 gmlzin unosił się w po­
wietrzu. Pastor i świadkowie byli liieprzy 
tomnl ze strachu. Baton opaiP na ziemią 
w- okolicach. San Francisco.

Mioda para i jej towarzysz pieszo do­
tarli do jakiejś osady skąd telefoniczni* 
wezwali z najblższego mis stec/ks samocb« 
dy. aby dotrzeć do najbliższej stacji kole­
jowej.

Czy lesfeś członkiem 
L. O. P. P ?



Celina Sandler
wieloletni Prof. 1/ universiiete ile 
beanie w Paryżu i Instruktorka Kur 
són Kosmetycznych w Warszawie 
Plac Trzech Krzyży 11, no powrocie 
z Paryża będzie udzielać povad ko­

smetycznych

zupełnie bezpłatnie
•In. 17 i 18 lutego br w H otelu  Cen­
tra ln y m  w Sosnowcu. Zaproszeniu do 
o trzym ania  w Skf. Apt. Jośkowie* 
i Laneoian, Modrzejewska 15 i w Skf. 
Apt. Kopłowioz, Modrzejewska 1#.

ZE SPORTU
m m m m m m am m m m m m m m m m um m sB m

Wieści z Garmisch - Partenkirchen
Onegdaj został rozegrany konkurs jaz 

4y figurowej parami, w obecno'* i kanele 
rza Rzeszy Hitlera, min. Goebbelsa i wielu  
innych osobistości świata politycznego.

W brew oczekiwaniom, m istrzow ska pa  
ra  św iata  z roku ubiegłego R otter i Szol- 
las nie odegrali te j roli, jak ie j sic ;;ó nich 
spodziewano i uległa zdecydowanie n iefy l 
Ło m istrzow skiej parze Austi-ji i Niemiec 
Ifc rb c r i B ayer, ale także młodej i arze au 

rjaek ie j, rodzeństw u Faitsinów .
W yniki konkursu są następ u jące : 1)

H erber-B ayer. cy fra  m iejsca II, nota 11,5, 
2) P ausin  J . i P ausin  F. 19.5 i 1,4. , ) B ut­
ter i Sm łas (W ęgry) 23.5 i 10.8, 4) ródzeń- 
»two Szekrenyesy (W ęgry) 28.5 i 10.6 5) 
W inson i H ill (USA) 40 5 i 10.4, Hi . Ber­
tram  i H ull (K anada) 08.5 i 0.8, 7) malżeń-
;< w o Cliff (Anglja).

# # *

Na konkursie  m iędzynarodow ego zwiflz 
ku łyżw iarskiego oświadczył holender V an 
der Laer, że posiada ob fity  m a te ria l obcią 
ia jący  Sónje Henie, k tóry  w zupełności 
w ystarczy do zdyskw alifikow ania m istrzy  
mi św iata. Poniew aż L aer nie mógł jednak 
przedłożyć tego m ate ria łu  kongresowi, nie 
zajm ow ano sic wogóle spraw a am ator- 
sf,\va Sonji Henie. Mimo to należy liczyć 
ttię praw dopodobnie z definityw nym  ustą­
pieniem  Sonji H enio natychm iast po zawo 
♦lat h olim pijskich. Ja k  wiadomo otrzym a 
la. ona już raz o fic ja lną naganę i. jak  
twierdzo w tójem niczeni. poradzono je j o- 
becnie, aby w ycofała isę z aktyw nego ży 
cia sportowego i nie naraża ła  się na dys­
kw alifikację.

A M ERY KAŃKK A BEPRE5KENIA UJ A 
HOKEJOWA W POLSCE

K a p itan  śl. OZNŁ. w K atow icach p. 
M ikuła zakon trak tow ał defin ityw nie repro  
zen taeję  hokejow a S t. SSjednceaonyeh »«. 
dwa meczę W K atow icach w dniach iii lu te  
go i 1 march.

DZIAŁ URZĘDOWY
— M I W M  lll-UfTIlHIBaWMUM

Spowpdii braku niatei jału komunikat 
zai ządu podokręgu Zagłębia Dąbrowskie- 
go, nie ukazał sic w dniu ih u iejw > w . Ko- 
nm nikat ^y. S. i Tl. podany będzie w punie 
działko o y.m numerze „Eyprecn 'Zagłębia".

I N  JA  -  RUCH (W. HA JIM  K fj 1:* 
(#,«, U*, lii#).

W ezoigj wieczorem n a  własner.-. lodo­
wisku TJnja pokonała Buch z W  H ajd u k  
w stosunku 1:0.

X  H okej w Niwie. Dziś o goda. J5-ej 
Aa nowocewartym  torze hokejow mn, łrfó- 
ry  mieść* się na »f ad jen ie  P. V . S  w JJłlf* 
co, odbędą się zawady hokejowe ) m iędzy 
K. S. AL : m  Mysłowice^

W  niedzielę o godz. 13.30 na tym boi­
sku rozegra, m iejscowy K . S. M. drugie 
spotkani:! z C. K. S z Czeladzi

HUMOR

TylKo d o b r e  e i w i e t l e n i e  s k l e p u
uwydatnia zalety i p iękność tow arów, zecb ąee  w ehafącyeh  
si« d o  kupna i zjednyw a klfjentelę.

Bezpłatnych porad jak oświetlać okno wystawowe udziela

Elektrownia Okręgowa
w  Zagłębiu Dąferowstoiem Sp. Akc.

KINO
ZA6ŁĘŚIE

N ieśm iertelne arcydzieło George'a D a Mawriera posłużyło znako- 
m i tem a re*r*fr«w j H. H A TH A W A  YOW I. tw órcy „B engali" do stwo 

rżen ia  epokowego film u pt.

Peter Ibbetson
W  roli głów nej ■/. niezrów nanym - GARY COOPER, przem iła Ann* 
H arding oraz dwoje m ałych dzieci Moore i VigTiija W eld ter. —

NADPROGRAM: TYGODNIK PARAMOUNTU (wajwimrze aktu­
alności świata).

PO G A W ĘD K A  W CZA SIE K  \  P IE L I 
RZEC ZN EJ W ZIM IE.

■■■■U■ ■■ a■ MB C
K I N O

Pałace
mb mm mmmmmmm

Dziś
Bawi... Śmieszy.., Rozwesela..

Franciszka Gaal
w najnowszej kapitalnej komedii

„Mała mateczka"

SCC..WJBŁ£V*Sa
P R Z Y C H O D N I A

L E C Z N I C Z A
ihćr wenerycznej i skór. „Pamee”

S® »nowi«t,  S tenkfaw tcx*  17 a
Ot.yro*: 10 -1 i 4 - 7 pp., w ftwifU: 11-1 

Wkyta £ slotycli.:

— Pani mąż jes! beznadziejnie (hory. 
M mi pani być przygotowana na najgorsze.

— Tak, lianie doktórze,1 ja zaraz: sobie 
zmienię suknię...

LEK A R STW O  NA MIŁOŚĆ.
— Niemu lekarstw a  na miłość od pierw­

szego spojrzenia, — pow iada sentymental­
na dam a.

— Owszem, jest lekarstwo: drugie spoj­
rzenie, — odeina złośliwy młodzieniec.

P L A C E  do sprzedania w Sosnowcu przy 
ul. P iłsudskiego i Moniuszki w ca łoże), 
1 ub ezęściowo. W iadomość w ad m in is trac ji ' 
G O ŁFJH E boki czarne, bardzo lotne sprze 
dam. So:-nowicr. P lac K o-scins/.ki 3.

ON MA CZAS.
— D ałbym  wam biedny człowieku, p a ­

rę  sta rych  spodni po mężu, ale n iestety  
są podarte.

— To nic nie szkodzi, proszę niskawej 
pani, j a  zaczekam na kory tarzu , aż je  pa­
ni zaceruje.

ŁADNY pokój, wejście oddzielne, ogrze­
w anie cen tralne, um eblow any lub n ie  do 
w ynajęcia zaraz. Sosnowiec, Mościckie­
go 35-a m. 5.

ZGUBIONE DOKUMENTY

F E L IK S  D U D EK  zgubił leg itym ację  bez 
robocia w ydaną w Sosnowcu.

ZGINĘŁY' 2 pożyczki inw estycyjne po 100 
złotych!) I  emisji serja 004700 m 13, 2) 
II em isji serja 004700 nr. -12. Trem f i (m ki 
Jan, które unieważniam.

w „EXPRE8IE ZABtpr.

O DW O ŁA N IE H O K EJO W EG O  T U R ­
N IE J U PO fTESZEN I A

’ Hokejowy tu rn ie j pocieszenia fre  udał 
sic. U prze ln io  w yjechały  już. z G arm isch- 
P arten k irch cn  drożyny Włoch. Azwajea 
r j i ,  B e'g .'L  następnie  w ycofały -ię także 
Jap o n ja  i F ranc ja , tak, że óśtate :zn ie  *«e 
ęydowa i . sic cały tu rn ie j odwoła .

N asi hokeiści pozostają jeszcze w Gay- 
- P arteukirehcn .

KANADA -  NIEM CY 6:2 (J:». 3:* 2:2).
Niezwykle burzliw y przebieg miało spo 

tkan ie  półfinałow e pomiędzy K anadą a 
N iemcami. Publiczność, przeważni.' nie­
m iecka, z całych sił dopingowała - woieh, 
by dodać otuchy w decydującej o dalszych 
losach drużyny niem ieckiej walce K ana­
dyjczycy jednak byli sta le  panam i sy tu a ­
cji jedynie trzecia te rcja , w k tórej Niem cy 
zdobyli 2 bram ki, była w yrów nana_ G ra 
pod koniec meczu była prowadzona przez 
•bid strony  bardzo ostro tak, że sędzia 
sm oszony by? kilku graczy obu drużyn 
wykluczyć na p arę  roinnt_

K U P N O  1 S P U Z K D A Ż

Miłość i fierpienir. — Radość i łzy. —_ Ból J ndręfcn. — K t h e K M t  
’ poświęcenie, oto główne frasm eiity pofęźnęgo drainctu FOXA

k i n o
W ridaeh głównych: JOHN BOLEK i LOBKTT-A YOUN.

! ! 1
U film.

W rołi głównej MUSTER. KKATON.

Babcia
także wie...

co się w nsuizmn Zagłębiu dzieje 
i u których kupców kupu je  się 
dobrze i tanio. Czyta, ona co­
dziennie „E X P B E S  ZAGŁĘ­
B I A” od A—Z i gdy w rodzi­
nie m owa ,o zakupach i  drogiek 
czasach, w podziw w prow adza 
swą znajom ością rzeczy t cen i 
da je  dobre rady. K tóry  knpieo 
chce mieć powodzenie, (en og ła­
szać się musi

NADPROGRAM: TYGODNIK PATA.

— 1 co, wyprowadza się pan % ‘d rcne­
go mieszkania.

— Tak, bo jest, za zimoe-

WAŻNA PRZYCZYNA.
-■— YY naszej kam ienicy jest winda, »ł® 

je j n ie  używam.
«— T ak się boisz jeździć windą? 
r— Nie, ale m ieszkam  na parterze.

'  s DOBRA MAŁŻONKA.

Wjt'»!awea flęlwa Mnusioreka. D rak. „ E xp res Zaff]ębia“ ikisnow i-N  T eatralna  I. IMabior Tadensz Liofebi


